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Z n a k
K a t o l i k  — n i e  z  m e t r y k i  t y l k o ,  a l e  

z c z y n u  — k a ż d y  d z i e ń ,  k a ż c l ą  p r a c ę ,  

z a c z y n a  i  k o ń c z y  w  I m i ę  T r ó j c y  P r z e ­

n a j ś w i ę t s z e j .

W  I m i ę  O j c a  i  S y n a  i  D u c h a  Ś w i ę ­

t e g o . . .

T o  n a j k r ó t s z e  w y z n a n i e  w i a r y ; z n a k  

K r z y ż a  ś w .  i  m o d l i t w a ,  n a d a j ą  c z y n n o ­

ś c i o m  s z l a c h e c t w o ,  s e n s ,  o p i e k ę  B o ż ą  

i  z w y c i ę s t w o . . .  J e s t  t o  z b l i ż e n i e  s i ę  

s t w o r z e n i a  d o  S t w ó r c y ,  d z i e c k a  d o  

O j c a . . .

W stolicy Danii, w Kopenhadze, na 
pięknym placu stoi figura Chrystusa, 
sławna na cały świat. Utalentowany 
rzeźbiarz nieomal że; ożywił oblicze 
Chrystusowe. U

„Stanąłem — opowiada pewien po­
dróżnik — z daleka i podziwiałem ten 
pomnik. Ni stąd, ni zowąd zjawił się 
przy moim boku młody Duńczyk, któ-~ 
ry mi szepnął z. uszanowaniem: „Pa­
nie, jeśli chcesz zobaczyć piękność 
twarzy Ukrzyżowanego, musisz iść bli­
żej, zgiąć kolana i na klęczkach po­
patrzeć w oblicze Chrystusa". Zacieka­
wiony podszedłem pod postument pom­
nika, klęknąłem i podniosłem oczy 
w górę. W zrok mój wlepiłem w obli­
cze Chrystusa. Wtenczas i dopiero 
wtenczas zauważyłem rysy pełne nie­
wypowiedzianej dobroci, , współczucia 
i miłosierdzia. Nie mogłem oczu oder­
wać od twarzy Chrystusowej, aż w y­
szeptałem pokornie: Ojcze nasz, który 
jesteś w niebie..."

T r z e b a  s i ę  z b l i ż a ć  d o  C h r y s t u s a  c z ę ­

s t o ,  w  k a ż d e j  c h w i l i  r o z t e r k i ,  t r z e b a  

z g i ą ć  k o l a n a  p r z e d  U k r z y ż o w a n y m ,  

w p a t r z e ć  s i ę  w  o b l i c z e  S y n a  B o ż e ­

g o  i  w o ł a ć :  O j c z e  n a s z ,  k t ó r y  j e s t e ś  

w  n i e b i e . . .

* * *
W gonitwie życia łatwo ulec złu­

dzeniom... modlitwę nazwać głupstwem,
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C h r i s
K t o  t y l k o  z w i e d z a j ą c  R z y m  w e j d z i e  

d o  o l b r z y m i e g o  K o l o s s e u m  i  t a m  s o ­

b i e ' w s p o m n i  c h r z e ś c i j a n ,  k t ó r z y  t u  

w ł a ś n i e  ż y c i e  z a  w i a r ę  o d d a w a l i ,  n a  

p e w n o  t e  r u i n y  p r z e d s t a w i ą  s i ę  j e g o ,  

o c z o m  j a k o  ś w i ę t e  m i e j s c e .

S t a r a  t r a d y c j a  p r z e c h o w a ł a  o  b u ­

d o w n i c z y m  K o l o s s e u m  n a s t ę p u j ą c e  o -  

p o w i a d a n i e :  «
— P o d o b a  m i  s i ę  t e n  g m a c h  p o ­

w i e d z i a ł  c e s a r z  p e w n e g o  r a z u  d o  n i e ­

g o .  — P o  u k o ń c z e n i u  p o d z i ę k u j ę  c i  

w o b e c  c a ł e g o  z g r o m a d z o n e g o  l u d u  

r z y m s k i e g o  i  n a  t w o j ą  c z e ś ć  d z i e ń  u r o ­

c z y s t y  w y z n a c z ę .

T u ż  p r z e d  u r o c z y s t y m  o t w a r c i e m  

K o l o s s ę p m ,  wśród o k r z y k ó w  t y s i ą c z -

z w y e i
zaprzeczać największej prawdzie, na­
dymać się pychą, uwierzyć w siłę pię­
ści... ma pieniądzu opierać szczęście...

...Pole bitwy. W rowy w pośpiechu 
wykopane wdarli się młodzi żołnierze. 
Nieprzyjaciel zasypywał ich gradem 
kul. Syczały nad głowami żołnierzy 
jak miliony os i brzęczały jak roje 
zagniewanych pszczół. Niedaleko za o- 
kopami tymczasowy szpitalik. Proste, 
szorstkie deski. Nic więcej. Nad wie­
czorem ustało ostrzeliwanie. Żołnierze 
jednak musieli pozostać na stanowisku. 
Ze szpitalika wyszedł młody kapelan 
wojskowy. Rzucił oczyma w obłoki. 
Prorokowały czystą noc. Kapelan się 
zaniepokoił, bo tó przepowiadało na­
jazd samolotów bombowych! Co się 
stanie z ciężko rannymi? Bogu tylko 
wiadomo. Wszedł z powrotem do szpi­
talika. Tu panowała jakaś dziwna ci­
sza, przerywana głębokimi westchnie­
niami. Od czasu do czasu z piersi cięż­
ko rannych, przez zęby zaciśnione, 
przebijał się syk boleści i jęk błagal­
ny. Kapelan rzucił okiem współczucia 
na dwa długie rzędy łóżek. Usta za­
częły szeptać modlitwę, bo wyobraź­
nia malowała mu obrazek przerażają­
cy. Odrzucił jednak chwilowo te my­
śli i z pogodnym obliczem szedł od 
łóżka do łóżka. Łagodnym głosem to 
pocieszał, zachęcał, dodawał otuchy! 
Tu rzucił kilka słów o miłosierdziu 
i dobroci Bożej; tam znów mówił o po­
trzebie i skuteczności modlitwy! Nagle 
z kąta odezwał się głos ochrypły i nie­
nawistny: „ T o  w s z y s t k o  g ł u p s t w o !  N i e  

m a  ż a d n e g o  B o g a " !  — Kąpelan nie o- 
kazał zdziwienia lub niecierpliwości, 
lecz posuwał się dalej. Stojąc obok 
rannego, z którego rany sączyła się 
krew poprzez szeroki bandaż; spytał: 
— „Ty wierzysz w Bóga, nieprawda"? 
„O tak, zawsze wierzyłem i dziś wie-

3 t i a n u
n y c h ,  r o z r a d o v / a n y c h  t ł u m ó w ,  c e s a r z  

p r z e m ó w i ł :

— Z g r o m a d z i l i ś m y  s i ę  t u ,  a b y  uro­
czyście d o k o n a ć  o t w a r c i a  K o l o s s e u m .  

T e n  g m a c h  b ę d z i e  g ł o s i ł  n a s z ą  s ł a w ę  

p r z e z  w i e k i .  D z i e ń  d z i s i e j s z y  j e s t  t a k ­

ż e  d n i e m  p o ś w i ę c o n y m  u c z c z e n i u  t e ­

g o ,  k t o  t e n  g m a c h  z b u d o w a ł .  C h c e m y  

g o  u c z c i ć  w s p a n i a ł y m i  w i d o w i s k a m i .  

W p r o w a d ź c i e  — z a w o ł a ł  —  p o j m a n y c h  

c h r z e ś c i j a n ,  a ż e b y  o n i  t u  p r z e d  n a m i  

u m i e r a l i  w  k ł a c h  l w ó w . . .

R o z k a z  s p e ł n i o n o . . .  M ę ż c z y ź n i ,  n i e -  

w i ą s t y ,  s t a r c y  i  d z i e c i  w e s z l i  n a  w i e l ­

k ą  a r e n ę ,  ś p i e w a j ą c  p s a l m y .  O t w a r t o  

k r a t y  k l a t e k ,  z  k t ó r y c h  w y s k o c z y ł y  

l w y ,  t y g r y s y  i  l a m p a r t y .  C h w i l ę  s i ę  z a ­

t r z y m a ł y ,  a l e  w n e t  r z u c i ł y  s i ę  n a  g r o ­

m a d ę  b e z b r o n n y c h  c h r z e ś c i j a n .  S t r a -

ę s t w a
rzę, bo mnie tak matka uczyła'■ — mó­
wił chłopak najwyżej siedemnastolet­
ni. — Kapelan doszedł już do ostat­
niego łoża. W łaśnie stąd dochodził go 
okrzyk twierdzący, że nie ma Boga! 
Ksiądz uśmiechnął się i spytał dobrot­
liwie: „A więc ty  nie wierzysz w Bo­

li ga? Czemu?" — „ J a  w i e r z ę  t y l k o  w  s i ­

ł ę .  J e d y n i e  s i ł a  j e s t  p r a w e m  i  p o t ę g ą .  

Z e  w s z y s t k i e g o  z a ś  n a j s i l n i e j s z y m  j e s t  

p i e n i ą d z " !  — Na takie wypowiedzenie 
ciężko rannego, kapelan odpowiedział 
cichą Zdrowaśką. Opuszczał szpitalik 
powoli i był zamyślony. Księżyc za­
czął ciekawie wynurzać się spoza 
chmur — długie smugi światła te j- la ­
tarni niebieskiej spoczęły na szpitalu 
polowym. Nieomal w tej samej chwili 
wysoko dało się słyszeć zgrzytanie 
motorów. To zwiastuny nieszczęścia. 
Raz jeszcze kapelan stanął w progu. 
Ranni wlepili w niego swe oczy i szu­
kali pomocy i ratunku. Krótka cisza. 
Świst, huk i trzask! Wśród rumowiska 
dały się słyszeć przeraźliwe okrzyki: 
„Boże, zmiłuj się! Jezu, ratuj! Matko 
Boska!" — N i k t  n i e  w o ł a ł  l u d z i  n a  p o ­

m o c !  N i k t  n i e  w z y w a ł  p i e n i ą d z a  n a  r a ­

t u n e k !  Z a p o m n i a n o  o  m o c y ,  o  s i l e  — 
w t r w o d z e  z w r ó c o n o  s i ę  d o . . .  B o g a !

Odnaleziono też zwłoki kapelana. 
Miał piersi rozdarte na strzępy! Twarz 
była blada, lecz spokojna, nawet ra­
dosna.

❖ * >:«
Z a w s z e ,  a l e  s z c z e g ó l n i e  w  c z a s a c h  

d z i s i e j s z y c h  p o t r z e b a  ń a m  s p o k o j u  d u ­

c h a ,  m ę s t w a  i  p o ś w i ę c e n i a .

K t o  s i ę  c o d z i e n n i e  z n a c z y  k r z y ż e m ,  

t e g o  ż a d e n  k r z y ż y k  d o c z e s n y  n i e  o s ł a ­

b i  i  n i e  z ł a m i e .

W I m i ę  O j c a  i  S y n a  i  D u c h a  S w .  — 
z w y c i ę ż a j m y  z ł o  w  s o b i e ,  w a l c z m y  o  

k r ó l e s t w o  B o ż e  w  d u s z a c h  b l i ź n i c h  

i  c z u w a j m y  n a  g r a n i c a c h  O j c z y z n y .

> s u m
s z n y  t o  b y ł  w i d o k . . .  r o z d z i e r a n y c h  

w  k a w a ł k i  l u d z i .  P o  c h w i l i  p i a s e k  a r e ­

n y  z a r ó ż o w i ł - s i ę  k r w i ą  m ę c z e n n i k ó w .

Z  w y s o k i c h  g a l e r i i ,  w z n o s z ą c y c h  s i ę  

n a d  a r e n ą ,  t ł u m  w  s z a l o n e j  r a d o ś c i  

k r z y c z a ł :  N i e c h  ż y j e  c e s a r z ! . . .

W t e m  — — — k t o ś  s i ę  p o d n o s i  

z  s i e d z e n i a  t u ż  o b o k  c e s a r z a . . .  T o  b u ­

d o w n i c z y  K o l o s s e u m .

—• C h r i s t i a n u s  s u m !  ( J e s t e m  c h r z e -  ' 

ś c i j a n i n e m ! )  — z a w o ł a ł  p o t ę ż n y m  g ł o ­

s e m .

W s z y s c y  o s ł u p i e l i .  P o  c h w i l i  j e d ­

n a k  z  w ś c i e k ł ą  z ł o ś c i ą  u d e r z y l i  n a  n i e ­

g o  i  z r z u c i l i  g o  z  t r y b u n y  n a  a r e n ę  

ż ą d n y m  k r w i  d z i k o m .

T o  b y ł  d z i e ń  u r o c z y s t y  d l a  b u d o w ­

n i c z e g o .  P a l m a  m ę c z e ń s k o ,  m  w y z n a ­

n i e  w i a r y . _  p j .
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SŁOWO BOŻE
NA. UROCZYSTOŚĆ TRÓJCY ŚW. 

LEKCJA
O g łębokośc i bogactw , m ądrośc i i u- 

m ie ję tn o śc i Boga; ja k że  są  n ie p o ję te  sądy  
Je g o  i n ied o śc ig łe  d rog i Jego! Bo k tóż 
p o zn a ł m yśl P ańską? albo k to  b y ł rad cą  
Jeg o ?  A lbo  k to  M u co da ł p ie rw szy , ążby  
O n m u o d d aw ać m iał? A lbow iem  z N iego  
i p rzez N iego  i w  N im  je s t w szystko : Jem u  
ch w a ła  n a  w iek i. A m en, (Rzym. 11, 33-36).

EW ANGELIA
O n e g o  c z a s u :  R z e k ł  J e z u s  u c z n i o m  

s w o i m :  D a n a  m i  j e s t  w s z e l k a  w ł a d z a ,  

n a  n i e b i e  i  n a  z i e m i .  I d ą c  t e d y  n a u c z a j ­

c i e  w s z y s t k i e  n a r o d y  c h r z c z ą c  j e  w  I -  

m i ę  O j c a  i  S y n a  i  D u c h a  Ś w i ę t e g o :  Li­

cząc j e  c h o w a ć  w s z y s t k o ,  c o m k o l w i e k  

w a m  p r z y k a z a ł .  A o t o  j a  j e s t e m  z  w a ­

m i  p o  w s z y s t k i e  d n i  a ż  d o  s k o ń c z e n i a  

ś w i a t a .  (Mat. 28, 18—20),

Przypatrz się sobie
Pokuta nasza składa się z pięciu 

czynności. Pierw sza — to 'rachunek  su­
mienia. Od tego trzeba zacząć! Ludzie 
jednak  nie lubią badać sam ych siebie. 
Chętnie zajm ują się grzechami innych, 
chętnie o nich mówią, o swoich m y­
śleć nie chcą. M iał słuszność stary  E- 
zop, gdy mówił; że ludzie noszą dwa 
w orki z grzechami. W  jednym  noszą 
swoje, w drugim cudze. Cudze grzechy 
noszą przed sobą, swoje na plecach 

dlatego ich nie widzą. Jeśli jednak 
m am y przyjąć Sakram ent Pokuty, trze­
ba do swojego w orka zaglądnąć i zba­
dać, co w  nim jest. Dobry rachunek su­
m ienia jest koniecznym  w arunkiem  do­
brej spowiedzi.--

Zrobić dobry rachunek sum ienia — 
to rzecz niełatw a. Rachunek sum ie­
nia — to praw dziw a praca. A by dobrze 
przeglądnąć swoje sumienie, trzeba 
światła. Lampa naftow a czy elektrycz­
na nic tu  jednak  nie pomoże. Tu trzeba 
innego św iatła — św iatła Ducha Świę­
tego. O to św iatło trzeba jednak  Du­
cha Świętego, prosić. Dobrze też jest 
w ezw ać pom ocy M atki N ajśw iętszej, 
A nioła Stróża. To są nasi dobrzy przy­
jaciele, którzy- szczerze troszczą się o 
nasze zbawienie . oni  nam też sku­
tecznie pomóc mogą.

Rachunek sumienia, jak wspomnie­
liśmy, jest pracą. Do każdej pracy 
trzeba narzędzi. Tym narzędziem przy 
robieniu rachunku sumienia jest do­
bra książka. W  dobrej książce znajdu­
je się zawsze mniej lub więcej dokład­
ny spis najczęściej popełnianych grze­
chów. Ten spis uła twi nam zrobienie 
rachunku sumienia. Pamiętać jednak

trzeba, że w tym spisie nie są uwidocz­
nione w szystkie możliwe grzechy — 
gdy więc coś sobie przypomnimy, cze­
go w książce nie ma, tym lepiej.

Rachunek sum ienia trzeba robić w e­
dług planu. Dobrze jest, gdy się trzy­
m amy przykazań Bożych i kościelnych 
i według nich roztrząsam y nasze su­
mienie. Porządek każdem u się podoba, 
dlatego porządek musi być zachow any 
i przy rachunku sumienia.

Pierwsze pytanie, jakie sobie po­
stawić trzeba przy rachunku sumienia, 
jest takie: kiedy była ostatnia spo­
wiedź? Dalej — czy ta ostatnia spo­
wiedź była dobra? G dyby nie była do­
bra, trzeba ją w całości powtórzyć. 
W reszcie — czy pokuta była należycie 
odprawiona? Dobrowolne nieodprawie- 
nie pokuty jest grzechem.

P/zy rachunku sum ienia trzeba u- 
wzglądnić nie tylko same grzechy, ale 
i ich liczbę. Zwłaszcza przy grzechach 
ciężkich jest to potrzebne. Co innego 
jeden grzech — co innego pięć, dzie­
sięć. Nie wolno jednak  poprzestać na 
stw ierdzeniu, że „kilka razy" grzech 
jakiś zestal popełniony. Trzeba raczej 
przypom nieć sobie, ile razy na dzień, 
rui tydzień, czy m iesiąc obraziliśm y Bo­
ga. Kto podczas spowiedzi ciągle po­
w tarza tylko „kilka razy" —. w ystaw ia 
sobie sam świadectwo, że rachunek su­
m ienia ziobił niedbale.

A le i liczba grzechów jeszcze nie 
jest wszystko. Trzeba zastanow ić się, 
w  jakich okolicznościach jakiś grzech 
został spełniony. A więc gdzie, kiedy, 
z kim, jak  zgrzeszyliśmy. Każdy stan, 
zawód ma też swoje grzechy — więc 
i to należy uwzględnić, aby rachunek 
sum ienia był dokładny.

Ile czasu należy poświęcić na ra ­
chunek sumienia? Kto często się spo­
wiada, kto codziennie wieczorem  ro­
bi rachunek sum ienia ze spędzonego 
dnia — ten oczywiście mniej czasu bę­
dzie potrzebow ał na zrobienie rachun­
ku przed spowiedzią. Kto rzadko od­
byw a spowiedź, musi w ięcej poświęcić 
czasu na zbadanie swojego sumienia. 
Każdy jednak  tak  długo się rachow ać 
winien, aż dobrze się porachuje. Po­
śpiech nie jest nigdy w skazany. W  tak  
w ażnej sprawie, jak  przygotow anie się 
do spowiedzi nie trzeba się spieszyć, 
tyle starania,, dobrej woli i pilności 
trzeba włożyć w tę sprawę, ile w kła­
dam y w każdą ważną spraw ę życia co­
dziennego. P-

N ajśw . S ercu  P an a  Je z u sa  i św . T e re ­
sie  od  D ziec ią tk a  Je zu s  sk ła d a  se rdeczne
podziękowanie zą otrzymane laski — M. K.

POSZUKUJĘ METRYK!
Do P. T. U rzędów  Parafialnych d iecezji 

Tarnow skiej.
W bardzo w ażn y ch  sp raw ac h  fam ilij­

n y ch  p o trze b u ję  nad zw y czaj p ilno : a) m e­
tryki chrztu m ojej babki, b) m etryki ślu ­
bu te jże.

B abcia m o ja  Franciszka B itkiew icz (albo 
P itk iew icz, p rzy  czym  m y ln a  p iso w n ia  
W itk iew icz  ta k że  n ie  je s t  w yk luczona) u- 
ro d z iła  się  ' p raw d o p o d o b n ie  w  ja k ie jś  
m ie jscow ości o b ecn ej d iecez ji ta rn o w sk ie j 
w  r. 1819 albo 1820, gdzie też  w  r. 1855 
a lbo  1856 za w arła  ślub  z m oim  dziadkiem , 
k tó ry  się  n azy w ał Franciszek Kroczek.

PT. U rząd P arafia ln y , k tó ry  te  m e try k i 
znajdzie, n iech  je  ła sk aw ie  w y śle  n a  ad res: 
Karolina Kroczek —  Biała Krakowska, 

ul. P iłsudskiego 22.
Za w y n a le z ien ie  m e try k  o fia ru ję  50 zł.

PRYWATNE LICEUM I GIMNAZJUM
im. Marsz. J. P iłsudskiego M iasta Dąbrowy  
Tarnowskiej w  D ą b r o w i e  Tarnow skiej.

E gzam ina w stęp n e  do w szy stk ich  k la s  
Gimnazjum i Liceum w ydziału  hum ani­
styczn ego  o d b ęd ą  się  w  te rm in ie  p rze d ­
w ak a cy jn y m  w  d n iach  22 i 23 cze rw ca  br.

Z g łoszen ia  do egzam inu  p rzy jm u je  Dy- 
/e k c ja  w  p ie rw sze j po ło w ie  czerw ca.

Z ak ład  p o sia d a  p e łn e  p ra w a  szkół p a ń ­
stw ow ych.-

O p ła ta  szko lna  w  k la s ie  I. ja k  w  gim ­
n a z ja c h  p aństw ow ych .

In te rn a t d la  uczn iów  p o d  o p ie k ą  Z a k ła ­
du. O p ła ta  w  in te rn a c ie  w ynosi 30 zł. m ie ­
sięczn ie. Dyrekcja.
   -̂--------------------

GIM NAZJUM  KRAWIECKIE ŻEŃSKIE
w  Tarnowie, ul. Kopernika 3a, nr. tel. 400

p rzy jm u je
od  d n ia  20 m a ja  do 30 cze rw ca  1939 r. 

W P I S Y  
na dział kraw iecki do I. k l. gim n. 

W a ru n k i p rzy ję c ia : u k o ń czo n a  kl. V I lub  
V II szko ły  pow szechne j, egzam in  w stępny . 

N a dział gospodarstw a dom ow ego. 
W a ru n k i p rzy ję c ia : u k o ń czo n a  kl. V II

szk o ły  pow szechne j.
W p isy  i in fo rm ac je  w  k a n c e la r ii Szkoły  
codz ienn ie  z  w y ją tk ie m  n ied z ie l i świąt 

w  godzinach  od 9 do 13.
Dyrekcja.

N ajśw . S ercu  P an a  Jezu sa , M atce Bo­
sk ie j, św . T eres ie  i bł. K indze składam  
n a jg o rę tsz e  podziękow ariie  za  w ie le  łask  
w bard zo  tru d n y c h  p rze jśc iac h  życiow ych .

M a ria  Brzychczy.

K A L E N D A R Z Y K
4. N. Trójcy Przenajśw iętszej
5. P. Sw. Bonifacy.
6. W . Norbert, za ło ży cie l za k o n u  N orber-

tanów , późn ie j a rcy b isk u p , f  1134.
7. S. Sw. Robert, opat.
8. ć Boże Ciało.
9. P. SS. Prym i Felicjan, d w aj b rac ia

m ęczenn icy .
Id. S. Sw. Bogum ił a:c yb iskup  gn ieźn ień - , 

ski, późn ie j pu ste ln ik , p row adził ży- 
cje  iw d ź o  u ipart-y ięnę.
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Marcin  K r o m e r  ż B i e c z a
W u b i e g ł ą  n i e d z i e l ę  B i e c z  o b ­

c h o d z i ł  u r o c z y s t o ś c i  j u b i l e u s z o ­

w e ,  p o ś w i ę c o n e  s w e m u  s ł a w n e m u  

R o d a k o w i  K r o m e r o w i ,  w  3 5 0  r o c z ­

n i c ę  ś m i e r c i .  W t y c h  u r o c z y ­

s t o ś c i a c h  w z i ą ł  u d z i a ł  J E .  K s .  B i ­

s k u p  D r  F r a n c i s z e k  L i s o w s k i ,  

p r z e d s t a w i c i e l e  w ł a d z ,  m i e s z c z a ­

n i e  i  o k o l i c z n a  l u d n o ś ć .  Z  t e j  o -  

k a z j i  p o d a j e m y  ż y c i o r y s  M a r c i ­

n a  K r o m e r a  z  k s i ą ż k i  p .  t .  „ M a t ­

k a  Ś w i ę t y c h  -  P o l s k a " ,  w y d a n e j  

w  r. 1 7 6 7 .  Z a c h o w u j e m y  s t y l  i  p i ­

s o w n i ę .

M arcin Kromer urodzony w Bieczu, 
mieście królewskiem , z szlachetnych 
jako sam wywodzi rodziców, od k tó ­
rych tak  uczciwie i pobożnie był w y­
chowany, że i młode lata, nie na lek­
kich zabaw kach, ale na naukach trawił. 
W  Krakowskiej akademii, tak  w  łaciń­
skim jako i greckim  języku wyćw i­
czony oratorem  i filozofem wybornym  
został, a peregrynując w  Niemczech i 
W łoszech nie tylko języka tych  naro­
dów nabył, ale tak  w  duchow nych ja ­
ko i politycznych um iejętnościach do­
skonałym  się być pokazał. Dla czego 
gdy z Rzymu powrócił, dla pięknych 
przym iotów i życia nieprzygańnego 
wszystkich oczy na siebie obrócił, o- 
sobliwie zaś upodobał go sobie Jan  

. Choiński biskup Krakowski, a kanc­
lerz koronny i m iędzy swe domowe 
M arcina policzył. Że zaś ten biskup 
w  krotce umarł, następca jego Piotr 
Gam rat chętnie na dwór swój wziął 
M arcina i kanonikiem  Krakowskim  u- 
cźynił. Z tym  panem  który  w raz był 
A rcybiskupem  krakow skim , na synod 
Piotrkow ski pojechał, jako  mąż w p ra­
wie duchownem  bardzo biegły, i tamże 
miał w  obecności w szystkich bisku­
pów i prałatów  polskich mowę pełną 
w ysokiej m ądrości, o godności, i obo­
w iązkach kapłanów .

Skoro się za okazyą pokazał M ar­
cin na dwór królew ski, zaraz go król 
Zygm unt II. sekretarzem  swoim uczy­
nił. On zaś jako nie do próżnow ania 
alę do pracy  urodzony, archiwum  ko- 
'ronńę przejrzał i dobrym  porządkiem  
rd ja ' pożytku ojczyzny i, w ygody szu- 
Jcających ułożył, do czego mu był po­
ro d e m  Jan  Ocieski, podkanclerzy ko­
ronny, koligat M arcina. Znając się zaś 

“kapłanem  aby uszedł zabaw niepo­
trzebnych i zbytków  dworskich, cały 
się udał do prac chw alebnych to jest 
do pisania ksiąg pożytecznych, m ię­
dzy którem i najpierw sze m iejsce ma 
h i t T o r y a  p o l s k a ,  nie tylko od sam ych 
Polaków, ale i od cudzoziemskich au­
torów  wychw alona, za k tórej w ydanie 
cała Rzeczpospolita na sejm ie W ar­
szawskim  publicznie mu wdzięczność 
oświadczyła, a Zygm unt A ugust król 
aby tak godnemu mężowi pokąlna za­

zdrość nie zarzucała niepewności o u- 
rodzeniu, udzielny herb jem u i braci 
jego nadał.

Tenże król i inni zażyw ali go na 
poselstw a w ielkie do najpierw szych 
w Europie m ajestatów , jako to: do Pa­
w ła IV. Papieża, do Karola V. cesarza, 
u którego następcy, Ferdynanda I. 
z sław ą ojczyzny, z dworu cesarskie­
go zbudowaniem  siedm lat bawił, jako 
legat ordynaryjny. Choć zaś tak  po­
ważne i pożyteczne ojczyźnie usługi 
podejm ow ał Kromer, żadnej niepoka- 
zał po sobie ambicyi w  chw ytaniu  in­
tra tnych  urzędów, co w ielką jego do­
skonałość oświadczało i oczyw isty  był 
dowód że ani pycha, ani chciwość do­
czesnych zbiorów, nie panow ała w  ser­
cu Kromera. Dopiero po w ielorakich 
pracach, Stanisław  Hozyusz biskup 
W arm iński i Św. Kościoła rzym skiego 
kardynał, a niegdy profesor Kromera, 
że m usiał w Rzymie i na koncylium  
Trydeńskim  jako prezydent długo ba­
wić, obrócił oko na tak  godnego ucz­
nia. A  że na ten  czas po Polsce sze­
rzyło się jako złe pow ietrze kacerstw o 
luterskie, aby W arm ia nie została bez 
czułego i żarliwego pasterza, koadju-

Z pobytu JE. Ks. Biskupa dr. Fr. Lisow­
skiego na wizytacji w Krynicy.

torem  swoim uczynił Kromera, k tó ry  
też po zaszłej Hozyusza śmierci i Bi­
skupem  W arm ińskim  został.

Na tej posadzony katedrze cały się 
udał do u trzy m y w an ia . W iary, i po­
m nożenia czci boskiej w  pow ierzonych 
sobie owieczkach Chrystusow ych, l i ­
ga ni ał się dobry pasterz z wilkami, to

jest z heretykam i, nie tylko słowem na­
pom inania, nie tylko przykładem  po­
bożnego życia, ale i m ądrem i pismami, 
między którem i są te: K s i ę g i  d y a l o g ó w  

o  p r a w d z i w e j  i  f a ł s z y w e j  w i e r z e ,  p r z e ­

c i w  b a ś n i o m  L u t r a  i  K a l w i n a .  K a t e ­

c h i z m  obszerny i m ądry dla swojej 
Dyecezyi po polsku i po niem iecku 
do druku podany. A g e n d y ,  M s z a ł y  i  

b r e w i a r z e  dla kapłanów , nabożnie i po­
rządnie złożone. Jako  zaś Hozyusz Kar­
dynał przed nim w prowadził do W arm ii 
W W . Księży Jezuitów , dla utrzym y­
w ania w iary, tak  ich Krom er przymno- 
żył liczby i fundacyi, nie żałując kosztu 
dla apostolskich mężów. A  że do W ar­
m ińskiej dyecezyi należą Prusy Bran­
denburskie, w ysyłał i tam, także do 
bliskich Inflant kapłany  żarliw e i p ra ­
cowite k tórzy katolików  w  w ierze ś. 
utw ierdzali. I za jego tą  czułością W ar­
m ia cała, najm niejszego uszczerbku 
w w ierze nie odniosła, choć ze w szyst­
kich stron heretykam i opasana.

Jako  biskupow i należy, Krom er nie 
ty lko sam codziennie Ofiarę za swoje 
owieczki Bogu oddaw ał (lub też w  sła­
bości zostając nabożnie jej słuchał) ale 
aby chw ała Boska, kazania, katech iz­
m y w kościołach nie ustaw ały, pilnie 
tego przestrzegał. Jako  zaś Pan i k sią­
żę -W arm ii spraw iedliw ości, usilnie 
przestrzegał. Po M szy ś. cokolw iek mu 
czasu zbywało, na w ysłuchanie spraw  
go odkładał. A że rzecz nie podobna 
była aby sam w szystkie spraw y rozsą­
dzał stanow ił na  to sędziów dośw iad­
czonych, ale i tych  pilnie dozierał, ob­
jeżdżając m iasta i zamki pilnie się ba­
dał o m agistratach i sędziach jako się 
na urzędzie spraw owali. Jednego bur- 
grabiego (choć był pow inow atym  jego) 
o uczynioną krzyw dę pew nem u pod­
danemu, w net z urzędu złożył i aby 
przed zachodem- słońca z zamku się 
rugował, dekret wydał. Do późnych 
lat, wdzięczna trw ała  w  W arm ii pa­
m ięć spraw iedliw ości tego Biskupa, i u 
tych  naw et k tó rych  słusznie strofował 
albo karał.

Starością i ustaw icznem i pracam i 
dla W iary  ś. i ojczyzny skołatany, za 
koad ju to ra  sobie przybrał Jędrzeja  Ba­
torego synow ca króla Stefana, a po­
tem  kardynała  ś. Rzymskiego Kościo­
ła, ale gdy ten  w  Rzymie baw ił na  nau ­
kach, sam pracow ał w  Kościele boskim. 
O statn ią złożony chdrobą nie kazał a- 
by  jakim  nadgrobkiem  był ozdobiońy, 
za duszę raczej sw oją aniw ersarz fun­
dował, a gotując się do szczęśliwej 
śm ierci zw yczajem  pobożnych kap ła­
nów, w  ich obecności Bogu duszę od­
dał, i po nagrodę w ielkich swoich prac 
do Niego się przeniósł. Od w ielu n a j­
zacniejszych ludzi w ysław iony. Z cze­
go Bogu najw yższem u cześć i uw iel­
bienie na wieki.
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Wśród chat i lasów hrzozowych
M iejscowość Pasierbiec obchodziła 

w ub. m iesiącu uroczystość w prow a­
dzenia łaskam i słynącego obrazu M at­
ki Boskiej Pocieszenia. Ta niew ielka, 
bo około 80 domów licząca górska w io­
ska posiada kaplicę z obrazem Najśw. 
M atki, bardzo przez okoliczny lud 
czczonym.

Kaplice, ufundował miejscowy go­
spodarz Jan Matras, jako podziękowa­
nie za ocalenie życia w czasie wojny, 
w r. 1793. Księga pamiątkowa, w któ­
rej jest podana historia powstania ka­
plicy w Pasierbcu i opis niektórych 
łask tamże doznanych, opowiada, że 
Jan Matras został raniony w jednej 
z bitew na polach nadreńskich. Nie 
mogąc się o własnej mocy wycofać 
na bezpieczne miejsce, leżał opuszczo­
ny na pobojowisku. W  pewnej chwili 
zobaczył ku swemu wielkiemu przera­
żeniu, że cały oddział jazdy francu­
skiej pędzi w pełnym galopie do ataku. 
Nie mogąc się z miejsca ruszyć, pewny 
był, że zginie pod kopytami koni. 
W  tej groźnej chwili poleca się Matce

Najśw., ślubując równocześnie, że po 
szczęśliwym powrocie do domu zbu­
duje ku Jej czci kaplicę. Nie zawiódł 
się w swej ufności. Oddział przegalo­
pował po nim tak szczęśliwie, że mu 
żadnej szkody nie uczynił. Gdy powró­
cił do domu, wybudował na swoim po­
lu kaplicę, w której umieścił obraz, ma­
lowany na płótnie przez nieznanego 
bliżej malarza z Gorlic.

Obrąz przedstawia ukoronowanie 
Matki Boskiej. Gdy w roku ubiegłym 
okazała się potrzeba odnowienia go, 
mieszkańcy Pasierbca i okolicznych 
wiosek chętnie na to łożyli swój wdo­
wi grosz. ' W  kw ietniu br. odnowiony 
obraz umieszczono tymczasowo w ko­
ściele paraf, w Łososinie, a w pierwszą 
niedzielę maja odbyło się uroczyste, 
procesjonalne przeniesienie go do ka­
plicy w Pasierbcu. Procesję z Łososiny 
prowadził ks. J. Maziarz. Gdy pochód 
stanął na szczycie góry, skąd widać 
już było kaplicę,, odezwały się dzwo­
ny i dzwonki pasierbieckie i naprzeciw 
obrazu wyszła druga procesja z ka­
plicy, na czele której szedł ks. dr W. 
Dudziak i ks. Ciastoń. Przy śpiewie 
pieśni ,,Do Twej dążym kaplicy", „Mat­
ko Pocieszenia" i „Po górach, doli­
nach" — radosny pochód zbliżył się 
do kaplicy, obok której wznosiła się 
triumfalna brama z napisem „Salve 
Regina". Obraz złożono na polnym oł­
tarzyku. Kazanie wygłosił rodak tam­
tejszy ks. dr Dudziak. W. gorących sło­
wach zachęcał do nabożeństwa do 
Matki Pocieszenia, a kazanie zakoń­
czył aktem oddania wszystkich zgro­
madzonych pod szczególną opiekę 
Matki Pocieszenia, która obrała sobie 
to miejsce wśród ubogich chat i lasów 
brzozowych, aby być zawsze Pocie­
szy ci elką dla tych, którzy u Niej tutaj 
pomocy szukać będą.

W czasie sumy wierni prosili Boga 
za wstawiennictwem Matki Boskiej, 
której obraz zawisł w kaplicy, o bło­
gosławieństwo dla kochanej Ojczyzny.

t J c z e s t n i k .

—  Zburzę wasze kościoły, abyście 
nic nie mieli, co by wam wasze dawne 
zabobony przypominało I — rzekł Jean 
St. Andre w rewolucyjnym roku 1793 
do sołtysa bretońskiej wioski Crozon.

A jednak musicie nam przecież 
zostawić gwiazdy, a te widać dalej, niż 
wieże kościelne — odparł prosty wie­
śniak.

*1* ^
I patrzyli z ufnością na gwiazdy 

dzielni Bretońcżycy i chodzili w nocy 
przy świetle gwiazd do odległych, sa­
m otnych , p o ln y ch  stodół i jaskiń. Tam

odprawiali prześladowani kapłani Msze 
św. Było tak, jak niegdyś w katakum­
bach,..

* * *
Crozon leży tuż nad morzem. Re­

wolucjoniści zamknęli kościół, lecz lu­
dzie chcą święcić Boże Ciało:' chcą wi­
dzieć Hostię św., jedyną pociechę 
w ciężkich czasach...

Tak i owak rozmyśla proboszcz, 
przebrany za rybaka. Siedzi w ubogiej 
chacie i naprawia sieci. Dumają koło 
niego zahartowani rybacy.

— Dzieci!.,. —  ozw ał się" nag le  je ­

den stafzóć, co już setki burz morskich 
przebył. — Od czego mamy morze?

— Morze? — potakuje kilku. — 
Prawda! Żeśmy też o tym nie pomy­
śleli... Naturalnie! Morze nas nie zdra­
dzi...

Cicha, letnia noc gwiaździsta nad 
lądem i morzem — barka rybacka od- : 
bija od brzegu. Siedzi w niej kilka,.- 
ciemnych postaci.

Leciuchno uderzają owinięte słom ą '1 
wiosła w bezgłośne fale. Morze jest..- 
niezwykle spokojne i milczące. - Jak ^  
olbrzymia równina leżą niezmierzone-' 
wody prawie bez ruchu pod roziskrzo­
nym niebem, jakby morze było już gó- 
towe do tego, czym ma być w najbliż­
szej godzinie: ołtarzem dla Najśw ięt­
szej Ofiary...

Zbliża się północ. Łódź kołysze się 
na pełnym morzu. Wtem odzywa się 
dzwonek cieniutkim, srebrnym głosem, 
zaledwie dosłyszalnym, na dalekim 
brzegu,

Lecz ci, co tam czekają, usłyszeli 
go. We wszystkich zatokach wybrzeża 
podnoszą się ciemne cienie. Spuszcza­
ją cicho łodzie, sterują ku punkto­
wi morza, gdzie tli się słabe światełko. 
Cała mała flotylla łodzi, które groma­
dzą się koło samotnej barki na pełnym 
morzu, jak kurczęta koło kokoszy...

Rozpoczyna się wspaniałe widowi­
sko, mające za świadków tylko pro­
stych, bretońskich rybaków, nocne nie­
bo gwiaździste i nieskończone morze.

W  wielkiej łodzi, gdzie światło pło­
nie, podnosi się jedna z ciemnych po­
staci, zrzuca płaszcz i kapelusz pod 
ławkę. Wysoko i majestatycznie stoi 
mąż na chwiejącej się łodzi, odziany 
w kapłańskie szaty, w których na lą­
dzie nie śmie się pokazać. Lśnią ja­
sno wśród nocy. Jest to noc przed Bo­
żym Ciałem, kiedy Kościół do Najśw. 
Ofiary przywdziewa śnieżno-białe sza­
ty  wesela. Na łodzi mały ołtarz usta­
wiono. Dwie świece płoną i tajemniczo 
błyszczy między nimi krucyfiks...

— Introibo ad ałtare Dei — rozpo­
czyna kapłan i żegna Się uroczyście 
znakiem krzyża. — W stąpię do ołta­
rza Bożego...

— Do Boga, który uwesela młodość 
moją — odpowiadają szorstkie głosy 
rybaków.

— Osądź mię, Boże, i rozeznaj spra­
wę moją przeciwko narodowi nieświę- 
temu: od człowieka złego i chytrego 
wybaw mię. —- Ta k  brzmi dalej.

I szczególna rzecz — dopiero teraz 
rozumieją dobrze cudowny tekst sta­
rożytnych świętych słów, którymi mo­
dli się kapłan i lud.

Gwiazdy migocą na niebie, jakby 
tysiące świec nad nieskończonym oł­
tarzem morza, w którego1 głębinach 
coś cicho szumi, jakby delikatny, da­
leki dźwięk organów. — - 

C hleb i w in o  ofiaruje kapłaim. P o ­



tró jne (,Śanctus" brzmi ponad m ilczą­
cymi wodami...

A  potem  cisza, głęboka cisza. N ie­
bo i morze w strzym ują oddech. Dzwo­
nek dźwięczy... Głęboko pochylają się 
rybacy... Kapłan podnosi w ysoko m ię­
dzy morzem i gwiazdami białą Hostię.

Dla wszystkich, k tórzy to przeży­
wają, niezapom niana chwila: dokoła 
ciemne, nieme w ody morza, nad nimi 
niebo gwiaździste i m iędzy nimi sto­
jący  prosto ponad niezm ierzoną tonią 
m pipką kapłan, dzierżący w ręku 
G j^ystusa, w ładcę fal i morza, pod 
p f ita c ią  chleba...

I nadal rzeczyw istością staje się ta 
w zruszająca scena z roku 1793 na peł­
nym  morzu, opodal bretońskiego w y­
brzeża. Zawsze... bez ustanku...

Unosi się ustaw icznie m iędzy zie­
mią i niebem, m iędzy niebem  i mo­
rzem Hostia -— Baranek ofiarny, C hry­
stus, Zbawiciel.

Czyż bowiem  życie nasze nie jest 
niezm ierzonym  morzem, po którym  
płyniem y w śród ciem nej nocy? Pod 
nami ciemne, tajem nicze głębie — nad 
nami nieskończone niebo.

I wszędzie na tym  olbrzymim irio- 
rzu życia w ynurzają się ciche łódki, 
W których stoi kapłan, dzierżący w rę ­
ku Hostię świętą, pociechę i pomoc 
dla ludzi w śród burz i nocy.

Kto swą łódkę ż y d a  do tej łodzi 
k ieru je możliwie jak  najbliżej, ten  jest 
bezpieczny i nie potrzebuje się oba­
wiać, by  go burza w  odm ęty m orskie 
pogrążyła, J . Pb

Budujący, katolicki czyn żołnierski
Dnia 26 m aja br. pułk Ziemi Sądec­

kiej w Nowym Sączu obchodził swoją 
doroczną Uroczystość pułkową. .

W  przeddzień odpraw iono nabożeń­
stwo żałobne za poległych na polu 
Chwały żołnierzy tego pułku, a w ie­
czorem tego dnia na zamku kró lew ­
skim odbył się apel poległych, zakoń­
czony w spólną m odlitw ą „Anioł Pań­
ski".

W  sam dzień uroczystości po Mszy 
św. i kazaniu ks. infułat R. M azur po­
święcił złote wotum  z odznaką pułko­
w ą i napisem:

„ P R Z E M I E N I E N I U  P A Ń S K I E M U  

z a  o s i ą g n i ę t e  p o m y ś l n e  w y n i k i  p r a c y  

p u ł k u  w  a k c j i  o d z y s k a n i a  Z a o l z i a  

i  z  p r o ś b ą  o  ś w i e t l a n ą  p r z y s z ł o ś ć  — 
D o w ó d c a ,  o f i c e r o w i e ,  p o d o f i c e r o w i e  

i  s t r z e l c y  z ż y c z e n i a m i  w e d ł u g  s ł ó w  

A p o s t o ł a  ś w .  P a w ł a ,  b y 1 P u ł k  Z i e m i  S ą 1  

c l e c k i e j  b y ł  k o r o n ą  i  c h w a ł ą  K o ś c i o ł a  

i  O j c z y z n y " .

Potem dowódca pułkow nik dypl. p. 
A lfred Krajew ski zawiesił wotum pod 
obrazem Przem ienienia Pańskiego.

Odśpiewaniem  hym nu „Boże coś 
Polskę-" zakończono tę przepiękną a 
tak  kochany 1 drogą uroczystość serca

żołnierskiego., k o leg ia ta  now osądecka 
była w spaniale udekorow ana kw iata­
mi, dywanam i, przepełniona po brzegi 
wiernym i. N astępnie odbyła się defi­
lada, a zgrom adzona licznie publicz­
ność w itała naszych drogich żołnierzy 
rzęsistym i oklaskami.

Cała uroczystość w yw arła nigdy 
niezatarte  wspom nienie i obudziła ży­
w ą i ukochaną w iarę w  nasz drogi i u- 
kochany klejnot Przem ienienia Pań­
skiego. S.

D I c t  n a u k i

D obrodziejstw o m o rza
Bez słońca, k tóre daje ciepło, nie 

można sobie w ogóle w yobrazić żad­
nego życia na ziemi. Nie tylko że 
w braku słońca ziemię zalegać by  m u­
siały stałe ciem ności (naWet księżyc 
w  nocy nie m ógłby świecić), ale prze­
de wszystkim  ustałby w szelki ruch, 
praca, działanie. N aw et w iatr nie mógł­
by wiać, bo przecież w iatry  pow stają 
z w yrów nyw ania się atm osfery między 
m iejscam i chłodniejszym i i cieplejszy­
mi — bardziej nasyconym i parą  w od­
ną i suchymi; para  pow stająca nad po­
w ierzchnią oceanów  zbija się w  obło­
ki i chmury. Para gnana w iatrem  o- 
ziębia się i skrapla w  zimnych rejonach 
atm osfery, spada następnie na ziemię 
w  postaci deszczu w zględnie , śniegu, 
a następnie znowu paruje. Pow tarza 
się to kolejno i ustawicznie.

W szystkie rzeki zasilane po dro­
dze wodą z m niejszych strum ieni i po­
toków, znajdują swe ostateczne ujście 
w  morzu; przyda się tu  nadmienić, że 
obszar mórz i oceanów  globu ziem­
skiego w ynosi 2/3 pow ierzchni całej 
kuli ziemskiej.

Prądy pow ietrzne w iejące od ocea­
nów, przynoszą wilgoć, popraw iają k li­
m at i przyczyniają się do licznych o- 
padów  deszczowych, użyźniających 
ziemię. Stwierdzono, że olbrzym ia pu­
stynia Gobi w  Azji środkow ej pow sta­
ła dlatego, że niebotyczne pasmo gór­
skie H im alajów  nie dopuszcza do niej 
w ilgotnych w iatrów  od strony morza. 
Toteż na ogół w szystkie k raje  poło­
żone daleko od oceanów  (typowy przy­
kład  Syberii) posiadają klim at suchy, 
ostry, o gw ałtow nych bardzo przej­
ściach i zmianach tak  co do tem pera­
tury, jak  i có do opadów — jest to 
t. zw. k l i m a t  k o n t y n e n t a l n y ,  nacecho­
w any upalnością lata  i surow ością zi­
m y w odróżnieniu od klim atu o c e a n i c z ­

n e g o ,  jaki posiadają m iejscow ości po­
łożone nad morzem i u m i a r k o w a n e g o ,  

panującego tam, dokąd prądy  pow ietrz­
ne, idące od morza, m ają stale dostęp. 
Nie będziem y tu  wspom inać o znacze­
niu m orza jako  środka kom unikacji 
światow ej, udostępniającego wym ianę 
handlow ą m iędzy poszczególnym i czę­

ściami św iata — rzecz ta bowiem  jest 
dobrze wszystkim  wiadoma, że pań­
stw a położone nad morzem w m iarę 
jak  rozporządzają w iększym  lub m niej­
szym odcinkiem  w ybrzeża usianego 
dobrym i portam i, m ają w iększe moż­
liwości rozw ojow e od państw  odcię­
tych od morza w  zupełności w zględ­
nie posiadających tylko m ały (jakże 
jednak  w tedy cenny!) skraw ek w y­
brzeża morskiego.

Jeśli chodzi o opady atm osferycz­
ne, m ające swe źródło w  parow aniu 
wody, to rola wód na kontynencie jest 
w tym  w ypadku minimalna, w  porów ­
naniu do roli oceanu. Przeciwnie — 
w ody te raczej oceanom  zawdzięczają 
swe istnienie, odśw ieżają się bowiem 
ustaw icznie z opadów deszczowych, 
które znowu powstają, przez parow a­
nie w ody głównie na oceanach.

Tak tedy  pośrednio w szystkie ko­
rzyści, jakie czerpiem y z naszych rzek 
i staw ów  (użycie siły w odnej jako m o­
toru pędzącego młyny, zakłady prze­
mysłowe, elektrow nie, hodow la rybo- 
stanu i sztuczne naw odnienie pól u- 
praw nych) zawdzięczam y właściw ie o- 
ceanom.

M orze jednak  poza tym  w szystkim  
stanow i jeszcze jeden  bardzo ważny 
czynnik w  życiu człowieka, a m iano­
wicie o d ż y w c z y .  Cała produkcja s o l i ,  

czy to chodzi o sól uzyskiw aną bez­
pośrednio przez poddaw anie parow a­
niu w ody m orskiej, czy sól w ydoby­
w aną ze złoży kopalnianych, pow sta­
łych na m iejscu daw nych mórz, dziś 
już w yschniętych — zawdzięcza swe 
istnienie oceanom. K raje pozbawione 
m ożności produkow ania soli na  swych 
w łasnych terenach, muszą płacić duży 
haracz innym  szczęśliwszym  od nich 
krajom , k tóre ten  skarb posiadają, k u ­
pując go w  zamian za produkty  swej 
pracy.. (Dok. nast.j,

OPTYK dypl
K a z im ie r z  M ic h o t a  

sp ec ja lis ta  w  o p ty ce  o k u la ro w ej
T a rn ó w , u l.  T a r g o w a  2, (obok starostwa) 

Poleca okulary i  b inokle na każdy Wzrok:
osłabiony, krótki, na zeza, po katarakcie, 
przy oderwaniu siatkówki, na astygma- 
tyzm i okulary ochronne do różnych celów. 
Przy w ykonaniu  okularów  posługuje się 
specjalnym, precyzyjnym aparatem op­
tycznym, który wykazuje jak najdokład­
niej siłę, nachylenie osi cylindrycznej, 
środek optyczny, oraz stopień pryzmatu 

w szkle.
Termometry gorączkowe sprawdzone, za- 
okienne, pokojowe, kąpielowe różnych fa­

bryk, oraz lupy — stale na składzie. 
W szelk ie porady fachow e bezpłatnie.

U niew ażniam  zagubioną legitymację Z. F. 
Z. A. Mościce Nr 1844 na' nazwisko 
Jan G ackow ski.



D ecyzją  U rzędu  W o jew ó d zk ieg o  w  Łodzi 
z cl. 2 ub. m. zosta ło  ro zw iązan e  S tow a­
rzy szen ie  p. n. „B adacze P ism a św ." W  m o ­
ty w a c h  sw ego za rząd zen ia  U rząd  W o je ­
w ódzk i p o d a je  n a s tę p u ją c e  pow ody , k tó re  
zm usiły  w ładze  p ań s tw o w e do lik w id a c ji 
sek ty , a m ianow icie :

1) S to w arzy szen ie  „B adaczy  P ism a św ." 
szerzy ło  za pom ocą sw ego czasop ism a 
„Z ło ty  W iek "  p ro p a g a n d ę  a n ty rę lig ijn ą , 
częściow o n ie m o ra ln ą  i an ty p ań stw o w ą , 
w  re z u ltac ie  czego w ładze  b y ły  zm uszone 
do k o n fisk a ty  pow yższego  o rg an u  i w y ­
d aw n ic tw  sek ty , ja k  np. „D as go ldene 
Z e ita lte r" , „D om ow e ogn isko" , „R ząd", 
P^yty gram ofonow e. 2) P rzy w ó d ca  se k ty  
W ilh e lm  S ch eid er zo s ta ł sk a za n y  w y ro ­
k iem  p raw o m o cn y m  n a  6 m iesięcy  w ię ­
z ien ia  za  to, że p u b liczn ie  w y szy d za ł w y z­
n a n ia  ch rz eśc ija ń sk ie . 3) R ed ak to r „Z ło­
tego  W ie k u "  zo s ta ł sk a za n y  n a  15 m ie ­
s ięcy  w ięz ien ia  za p u b liczn e  w y szy d z a ­
n ie  K ościo ła  k a to lic k ieg o . 4) S ek ta  sp ro ­
w ad za ła  w  sposób  n ie le g a ln y  w y d aw n ic ­
tw a, n ie  p o s ia d a ją c e  w  P o lsce  d eb itu  
pocz tow ego .

W  czasie  ś led z tw a  u sta lo n o , że se k ta  
w  P o lsce  po ro zu m iew a  się  ze sw ą c e n tra lą  
zag ran iczn ą  za p o śred n ic tw em  szyfr. W  in ­
s tru k c ja c h  ta jn y c h  z a b ran ia  s ię  członkom  
„B adaczy  P ism a św ." w stę p o w a n ia  do s to ­
w arzy szeń  p o lsk ich  o c h a ra k te rz e  m ilita r­
nym  z w y ją tk iem  L. O.- P. P. i to  je d y n ie  
w  ty m  - w y p ad k u , gdy  chodzi o o b ro n ę  
cz ło n k a  sek ty . W  k o resp o n d e n c ji n a d c h o ­
dzące j z R osji so w ieck ie j lży  się  P o lskę.

W ład ze  p ań s tw p w e  słu szn ie  uczyn iły , 
ro zw iązu jąc  sek tę , bo  co innego  je s t go ­
rą c e  p ra g n ie n ie  p o k o ju , a co in n eg o  ro z­
b ra ja n ie  spo łeczeństw a , b y  je  w y d ać  n a  
p a s tw ę  cz y h a jąc eg o  sąsiada . U w ażam y, że 
„badaczom " w inno  się  u ła tw ić  w y jaz d  dó 
T rzec ie j Rzeszy, tam  bow iem  b ę d ą  m ieli 
w łaśc iw e  po le  do sw ej p ro p ag an d y .

Druhny z Bochni na kursie kroju i szycia,

ce zaw ody  spo rtow e, c iek aw e m onologi
i p e łn e  h u m o ru  in sc en izac je  b y ły  bardzo
m ile p rz y ję te  p rzez  pub liczność. P ow ażną
sz tu k ą  te a tra ln ą  „W  g ó rę  se rc a"  zakoń-

r . . . , . , czono u roczysto ść . D uchn ik  Jan , sek r.
Instytuow ani na probostwo: ks. Erlwnrd

W o jtu s ia k  w  D obrej, ks. W ład y s ław  J u ­
szczyk  w  S ied lisk ach  ko ło  B obow ej, ks.
K aro l M azu r w  O kulicach .

R opczyce. W  dn iu  22 m a ja  s ta ran iem  
„ C arita su "  urządzono  św ię to  ch o ry ch  ca ­
łe j parafii. U roczyste  n ab o żeń stw o  w  k o ­
śc ie le  odpraw ił, o raz  oko licznośc iow e k a ­
zan ie  w y g ło sił ks. p roboszcz k an o n ik  J u ­
szczyk  A ndrzej. W  n ab o żeń s tw ie  w zięło  
udzia ł 37 chorych . £0  n ab o żeń stw ie  p rz y ­
ję to  ch o ry ch  śn iad an iem  n a  w olnym  p o ­
w ietrzu . Po w spó lne j fo tog ra fii ks. K ano­
n ik  ro zd a ł chorym  pam ią tk i. U czestn.

Z m arł d n ia  26 m a ja  br. śp. ks. k an o n ik  
M a iia n  F ecko , p roboszcz w  R zep ienn iku  
B iskupim , p rzeży w szy  49 lat, 27 la t k a ­
p łań s tw a . W p ro w ad z en ie  zw łok  do k o ­
śc io ła  p a ra fia ln e g o  odby ło  się  29 m a ja  br. 
po po łudn iu , a pog rzeb  30 m a ja  ran o  p rzy  
licznym  ud zia le  d u ch o w ie ń stw a  i w ie r­
nych . R. i. p.

B rzesko. W  n ied z ie lę  ub. m. odb y ł się  
w  B rzesku  o k ręg o w y  z lo t KSMŻ. Z lo t zg ro ­
m adził p o n ad  600 uczes tn iczek  w  p ię k ­
n y ch  s tro ja c h  k rak o w sk ic h  i m u n d u rk ac h  
s to w arzyszen iow ych .

Po sum ie, o d p raw io n e j p rzez  ks. dziek. 
S tosura, u czes tn iczk i u d a ły  s ię  w  w ie lo ­
b arw n y m  pochodz ie  do sa li Sokoła, gdzie 
o d b y ły  się  p o w ita n ia  p rzez  p rze d staw ic ie li 
w ładz i spo łeczeństw a , o raz  o b rad y , k tó ­
rym  p rze w o d n iczy ła  p rez esk a  o k ręg o w a  
M. M atiasik ó w n a. R efe ra t o rg an iz ac y jn y  
'w y g ło siła  se k re ta rk a  p. P io trow ska , id e o ­
w y  p. J. P ie tru siń sk a . (wg)

D nia 20 ub. m , odby ło  się  w  au li P aństw . 
G im nazjum  i L iceum  w  B rzesku p o że g n a ­
n ie  31 ab so lw en tó w  w  obecnośc i s ta ro s ty  
m gr., F u llera , p rze d s taw ic ie li m ie jscow ego  
sp o łe cz eń stw a  z A n ton im  br. G ótz-O ko- 
cim skim , rodziców  m atu rzy stó w , ca łego  
g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o  i m łodzieży  g im ­
n az ja ln e j.

Po w rę cz en iu  abso lw en tom  św iad ec tw  
do jrza ło śc i p rzez  d y re k to ra  M. B erezow ­
skiego , p rzem aw ia li p ię k n ie  d r B rzeski, d r 
W ite k  i dyr. N ow ak . (wg)

Dobra. R ocznicę w y d an ia  en c y k lik  Leo­
n a  XIII. i P iu sa  XI. w  sp raw ac h  robotńD  
czych  p o w ia t lim an o w sk i obchodził n ie ­
zm iern ie  u roczyście . O d d zia ły  Ch. Z. Z. 
p rz y b y ły  n a  zlo t do D obrej, ab y  w spó ln ie  
p rzeży ć  podn iosłe  chw ile , a zarazem  w ziąć 
u d z ia ł w  p o św ię ce n iu  p ie rw szeg o  sz tan ­
d a ru  Ch. Z. Z, w  p o w iec ie  lim anow skim . 
D ługi, b a rw n y  p o ch ó d  p rzy  d źw ięk ach  
d w u  o rk ie s tr  u d a ł się  w o b ec  rzesz ludu  
n a  nab o żeń stw o  do kośp io ła. W  pochodzie  
w zię li udzia ł: K ru c ja ta  E u ch a ry s ty cz n a  ze 
sz tandarem , K ato lick ie  Stow . M ężów , M ło­
dzieży  M ęsk ie j i Ż eń sk ie j ze sz tandaram i, 
Z w iązek  S trzeleck i, Z w iązek  H a lle rcz y ­
ków , S tronn ic tw o  L udow e ze sz ta n d a ra ­
mi, o d d zia ły  Ch. Z. Z., d e leg ac i ze S ek re ta ­
r ia tu  Ch. Z. Z. z T arnow a. N abożeństw o  
o d p raw ił ks. sek r. St. P ęk a la  z T arnow a. 
Po sum ie i p o św ię ce n iu  sz tandaru , m im o 
cieszczu, ro zw in ą ł się  pochód . Z w ielk im  
en tuz jazm em  p rz y ję te  b y ły  tra n sp a re n ty  
z nap isam i: „Bóg i O jczy zn a", „G dańsk  
b y ł i będz ie  nasz". Po o d eb ra n iu  defilady  
przez p rze d staw ic ie li w ładz, o d b y ła  się  u- 
ro cz y sta  ak ad em ia  o za b arw ien iu  w y b itn ie  
re lig ijn o -n aro d o w y m . p rze d  p ię k n ie  u d e ­
k o ro w a n y m  dom em  k a to lick im  p a d a ły  do 
ze b ran y ch  słow a m ów ców . B urzą ok la sk ó w  
n ag rodzono  p. G aw ro n a  z T arnow a, w y ­
g ła sza jąceg o  p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  za­
ry so w a ł ep o k o w e zn aczen ie  en cy k lik , o raz  
p o d k reś lił zn aczen ie  p o s ła n n ic tw a  P olsk i 
dó p rze p ro w ad z en ia  now ego  u s tro ju  spo- 

ŁADNY KILIM dł, 4.50 m„ szer. 1.05 m. łecznego . P o tężne „N ie  rzucim  ziem i" p rzy
ł n ow y chodnik 4.20 m. do sprzedania, dźw iękach  orkiestry zakończyło akademię.
W iad. ul, R ogoysk iego  14a, II p„ m. 7. Po nabożeństw ie m ajow ym  interesują-

Z ałożycie lem  se k ty  „B adaczy  P ism a 
św ." je s t  K aro l R ussel, zm arły  w  r. 1916. 
R ussel, b io rąc  za  p o d sta w ę  sw y ch  „ n a ­
tc h n ień "  P ism o św „ ca łk o w ic ie  je  w y p a ­
cza, p ew n e  n ie w y g o d n e  m u u s tę p y  w y k re ­
śla, in n e  zaś dow o ln ie  n a g in a  do sw ych  
rew o lu c y jn o  - an a rc h is ty c z n y c h  założeń . 
W e d łu g  R u sse la  J e h o w a  stw o rzy ł św ia t 
,za p o śred n ic tw em  Logosa, cz łow iek  n ie  
p o sia d a  du szy  n ie śm ie rte ln e j, o b ecn e  o r ­
g an iza c je  re lig ijn e  i p ań stw o w e , o raz  in ­
s ty tu c je  p raw n o -sp o łeczn e  są  złe, są  d z ie ­
łem  sz a ta n a  i m uszą u lec  zn iszczeniu . 
W  „B oskim  p la n ie  w iek ó w " R ussel n a k re ­
ś la  sp e c ja ln ie  u p rz y w ile jo w a n ą  jrolę żydom .

D użo rozg ło su  sp ra w iły  sek c ie  p ro ce sy  
o b lu źn ie rs tw a , p ro fa n ac je , d z ia ła ln o ść  k o ­
m un is tyczną , u ch y lan ie  się  je j  cz łonków  
od służby  w o jsk o w ej. „B adacze P ism a św ." 
w  P o lsce  n ie  są  je d n o litą  o rg a n iz a c ją  r e ­
lig ijn ą , lecz  d z ie lą  się  n a  sze reg  n ie raz  
g w ałto w n ie  zw a lcz a jący c h  się  od łam ów . 
G łów ny  o śro d ek  p ro p ag a n d y  n a  P o lskę 
zn a jd o w ał s ię  d o ty ch czas w  Łodzi. S ek ta  
„B adaczy  P ism a św ." p rz y b y ła  do P o lsk i 
z N iem iec, n a  czele  je j  p rzew ażn ie  s ta li 
N iem cy  i och rzczen i żydzi.

W ola R ogow ska. W  n ied z ie lę  ub. m. 
odby ło  się  zeb ran ie  p ro p ag a n d o w e  KSM., 
w  k tó ry m  w zięło  u d z ia ł 78 uczestn ików . 
P rezes o k ręg o w y  G łow ack i P aw eł z W ie rz ­
chosław ic  zazn a jo m ił o b ecn y ch  ze szczy t­
nym  zad an iem  cz łonków  A. K. w  ap o s to l­
sk ie j p ra c y  ży c ia  pub licznego .

C z łonkow ie KSM. p ara fii w ie trzycho - 
w ick ie j w  80% n a leż ą  do  S tro n n ic tw a  Lu­
dow ego, do K ó łek  ro ln iczych , K asy  Stef- 
czy k a  i in n y c h  Spółdzieln i, Sporo człon ­



ków  KSM, p ia s tu je  urzącl rad n y c h  gm in­
n y c h , i grom adzkich , k ilk u n a s tu  członków  
należy  do O. Z. N., do O cho tn iczej S traży  
P ożarnej.

Po w y czerp an iu  p rogram u, m ie jscow i 
o b y w ate le  pozosta li n a  sali, b y  w p isać  się  
n a  członków  oddzia łu  KSM.. Z eb ran ie  za ­
kończono  p ie śn ią  „Boże coś Polskę".

U czestnik.

Łaski bł. Kingi.
P aw eł P ią te k  ze T rzc ian y  ko ło  R zeszo­

w a, c ie rp iąc y  w  g ru d n iu  u b ; ro k u  n a  żo ­
łą d ek  i w ym ioty , d n ia  23 g ru d n ia  w  nocy  
dosta ł konw ulsji, w y p ręży ło  gó s traszn ie , 
d rg aw k i n a  ca łym  ciele , p ia n a  n a  ustach . 
Posłano  po  księdza . C h ory  po d rug im  a- 
ta k u  odzyskał p rzy tom ność, w y sp o w iad a ł 
się, p rz y ją ł o s ta tn ie  S ak ram e n ta  św. Lecz 
za raz  n as tąp ił trzec i a tak , ch o ry  u trac ił 
p rzy tom ność. W  c iągu  dn ia  m ia ł jeszcze 
trz y  a tak i. C a łą  noc przed, w ig ilią  Bożego 
N aro d zen ia  ta k  s traszn ie  się  rzucał, że m u ­
siano  go trzym ać, by  n ie  spad ł z łóżka. 
R ano dn ia  24 g ru d n ia  p rz y je c h a ł do n iego  
b ra t jeg o  Ja k u b  i za s ta ł go p raw ię  k o n a ­
jącym . P o jec h a ł do R zeszow a po  lek arza , 
k tó ry  po  zb ad an iu  k az a ł zaw ieźć chorego  
do szp ita la , bo w  dom u n ie by ło  nadzie i 
ra tu n k u . W łożono  go n iep rzy to m n eg o  do 
au ta . W  szp ita lu  pow iedz iano  b ra tu , k tó ry  
go przyw iózł: „Dziś p an  p rzy w ió z ł b ra ta  
do szp ita la , a  ju tro  p ow iez ie  go p an  n a  
cm en tarz". P rzy ję to  go n a  p o lecen ie  le k a ­
rza  ko le jow ego .

P rzez św ię ta  Bożego N aro d ze n ia  b y ł n ie ­
p rzy tom ny , n ie  p ozna ł b ra ta , k tó ry  go o d ­
w iedził. D opiero  po zas trzy k u  odzyskał 
p rzy tom ność. P rz y je c h a ła  żona, d a ła  m u 
re lik w ie  bł. K ingi, k tó re  on  u ca ło w a ł i za ­
w iesił n a  szy i i n ap ił się  w o d y  ze źród ła  
bł. K ingi, Ż ona o d m aw ia ła  za  n iego  n o ­
w en n ę do bł. Kingi. R ano d n ia  27 g ru d n ia  
odw iedził go b ra t. C h o ry  p ozna ł go i u- 
śm iechnął się, a le  b y ł je szcze  bard zo  s ła ­
by. G dy go odw iedz ił w  N ow y  Rok, ch o ry  
czuł się  znaczn ie  lep ie j. L ekarz tw ierdz ił, 
że s ta ł się  cud, bo p ie rw szego  d n ia  s tan  
b y ł beznadz ie jny .

W  so b o tę  po ur. św. T rzech  K róli b ra t 
zab ra ł go do sieb ie  do C hodow ic, gdzie 
ch o ry  pow oli p rzy ch o d z ił do zd ro w ia  i sił. 
G dy w ró c ił do T rzciany , w szy scy  w ita li 
go ja k b y  zm artw y ch w sta łeg o . D nia 6 lu ­
tego  poszed ł ju ż  do robo ty .

P on iew aż ch o ry  je s t b ra te m  je d n e j 
i  SS. K larysek , p rze to  ca łe  Z grom adzen ie  
h iodliło  s ię  za  n ieg o  do bł. Kingi. Tym  
m odłóm  i p rzy czy n ie  bł. K ingi ro d z in a  za ­
w dzięcza to  cudow ne u zd ro w ien ie  i w y ­
b ie ra  się  do S tarego  Sącza z p o d z ięk o w a­
n iem  bł. K indze za ła sk ę  i SS. K laryskom  
za m odlitw y.

DO SPRZEDANIA
dam ski | p łaszcz, dw a k o stiu m y  p łó c ien n e , 

su k ien k i dam skie.
W iad . ul. R ogoysk iego  14a, II p., m. 7.

OD SfĄ PIĘ W  DZIERŻAWĘ
dom  m ieszkalny , stodołę, s ta jn ię  i w szy s t­
k ie  sp rzę ty  gospodarsk ie , o raz 3 m orgi 
u ro d za jn e j ziem i p rzy  dom u i m ały  sad. 
M ie jscow ość 3 km  od m ia s ta  pow iatow ego . 
Ju lia  BanióW ha, Sw arzów , p. O lesno, pow. 

D ąbrow a T arnow ska.

C H ŁO PC Ó W  pobożnych , zdolnych , z d o ­
brym  św iad ec tw em  u k o ń czen ia  szkoły  p o ­
w szechnej, m a jąc y ch  szczery  zam iar zo ­
s ta n ia  k ap łan a m i w  Z akon ie  OO. R e­
d em pto rystów , p rzy jm u je :
MAŁE SEM INARIUM  OO. REDEM PTORY­

STÓ W , TO RU Ń  —  B ielany.
O p ła tę  u isz cz a ją  rodzice  ty lk o  przez 

4 la ta  n au k i w  gim nazjum . —- Ż ądać in fo r­
m acji.

A. Brach •  Tarnów
C e n t r a l n a  d r o g e r i a  — p e r f u m e r i a
I skład apteczny, oraz fabryczny skład farb, 
lakierów, pokostów, olei, artykułów i nowości 
domowo-gospodarskich, rolniczych i przemysło­
wych, artykałów dla fabryk, gorzelni, rafinery], 

browarów i t, p.
poleca najtaniej w 

Świece woskowe kościelne, 
świece stearynowe stołowe, 
oliwę do świecenia, knotki, 
kadzidła, znakom ite trociczki 
chodniki kokosowe, wycie­
raczki kokosowe. W yroby 
szczotkarskie i powroźnicze, 
farby, pokosty, lakiery oraz 
wszelkie przybory dia p. p. 
malarzy, lakierników i po- 
złotników. —W szystkie środ­

ki owadogubne.

najlepszej Jakości:
W szelkie przybory i aparaty 

do fotografii. 
Artykuły do rybołówstwa. 
Carbolineum  do im pregno­

wania drzewa.
Wody m ineralne sztuczne 

i naturalne.
S o le  do  k ą p ie l i .  

Wszystkie zioła Jakie tylko 
istnieją zawsze świeże na 
składzie.W szystkie środki to ­

aletowe,

10 ZŁOTYCH NAGRODY!
Poszukuję zag in io n e j dz iew czy n y  (im. K a­
ta rzy n a), um ysłow o cho re j, la t oko ło  30, 
k tó ra  o d d a liła  się  z dom u 1 m a ja  b. r. 
U b ran a  b y ła  w  ch u s tę  w  k ra ty , spódn icę  
p o p ie la tą  i ja sn ą  chusteczkę . U m ie m ó ­
w ić, w ie, ja k ie  tna im ię. —- Z n a jący c h  
je j m ie jsce  p o b y tu  u p raszam  o zaw iado­
m ien ie  na jb liższeg o  P o s te ru n k u  Pol. P. lub  

rodziny , a o trzy m a ją  w  n ag ro d ę  10 zł. 
W ład ysław  Kuta, Paw ęzów , p. Krzyż 

k. Tarnowa.

Koi b ó l e  i k u r c z e  
wzm acnia ż o ł ą d e k  
usuwa z ł e  t r a w i e n i e

Balsam hapucyfishl
z o r ł e m  

Magistra K rz y s z to fo rs k ie g o

Niezbędny środek domowy o 
dużej wartości leczniczej — 
winien znajdować się w każ­
dym domu. W nagłych wypad­
kach oddaje nieocenione usługi

C e n a  z a  1 fi. z ł 1 '80

L A B O R A T O R IU M  C H E M . - FA R M . 
M agister K R ZY SZTO FO RSK I
T A R N Ó W  UL.  T O W A R O W A  1.

PRZEDSIĘBIORSTWO
ELEKTROTEOHNIOZNB

Czesław Sandura
TARNÓW — PI. Kazimierza W. i. — Tel. es.

B ataw a zrządzę* e lek try iza jah : slly, światła, 
telelesów , o n a s U i i i ] ! ,  radie.

S p rze d a ł: m ateria łów  elek trycznych , m otorów , żarów ek, 
rad io , lam p rad io  wyeh. — W araz ta t rep e raey jn y  m aazyn 
elek tryczny  oh, aparatów  radiow yob, złośników , athohaw ek, 
detek to rów , akum ulatorów , laehowe ladsw aale 1 ab - 

■laga tyahte.
K a i i t i i f i r  1 porada aa  iądaale  gratla.

Rak saloteBlB 1 «« .

£  P O L Ś K i
U roczystości pułkow e w  Tarnowie.

W  ub. n ie d z ie lę  o d b y ły  się  w  T arn o w ie  
p ię k n e  u ro cz y sto śc i p u łk u  Z iem i T a rn o w ­
sk ie j. U dział w  n ich  w zięli tak że : p. g e ­
n e ra ł M ond, p. s ta ro s ta  S yska, ks. in fu ła t 
Lubelski, p rze d s taw ic ie le  w ładz, o rgan iza- 
cyj i m ie jsc o w a  ludność. M a sze ru jący c h  
żo łn ierzy  pub liczność w ita ła  ok laskam i.

Obchód św ięta  ludow ego. O bchody  
św ię ta  ludow ego  o d b y ły  się  w  ub. n ie d z ie ­
lę  w  sa lach . N a z e b ran ia  m im o deszczu 
p rzy b y li ch łop i liczn ie  i w szędzie m a n ife ­
s to w a li go tow ość s tanow czej o b ro n y  g ra ­
n ic P o lsk i p rze d  w rog iem  i p o n ie s ie n ia  d la  
n ie j w sze lk ich  ofiar.

W  u ro cz y sto śc iac h  św ię ta  ludow ego  
w  T arn o w ie  b ra ł udz ia ł W in ce n ty  W ito s 
i w y g ło sił p rzem ów ien ie .

Groźba w ielk iej pow odzi m inęła. W s k u ­
te k  u le w n y c h  deszczów  w  ub. m iesiącu  
w ie lu  m ie jsco w o ścio m  g roziła  pow ódź. N a  
szczęśc ie  deszcz u s ta ł i g ro źb a  pow odzi n a  
w ięk szą  sk a lę  m inęła . N ie, obeszło  się  je d ­
n a k  bez w ie lk ich  szkód  w  p lonach , a ta k ­
że i w  g o sp o d a rs tw a ch  p rzy rzeczn y ch . M a­
łe rzek i, a  n a w e t p o to k i g ó rsk ie  ok aza ły  
s ię  —  J a k  zaw sze groźne,

W  do lin ie  K am ien icy  n a d  g rom adą Ła­
b o w a  w sk u te k  o b e rw a n ia  ch m u ry  w o d y  
zn iszczy ły  p lony , p o ro z ry w a ły  m osty  
i m o stk i d rew n ian e ,

W  B roszkow icach  W is ła  w y s tą p iła  
z b rzegów , z a le w a ją c  znaczne p rze s trzen ie  
u p ra w n e  i 30 dom ów , w. B ab icach  5 d o ­
m ów .

W  Z ab ierzow ie w y la ła  RudaW a ł Zalała 
3 dom y.

W G dow ie p o to k  Ruda Zalał okołE) 25 
dom ów , z k tó ry c h  część m ieszk ań có w  e- 
W akuow ano.

Szkody w yrządZ ohe WyleWefn R aby  
i je j do p ły w ó w  w  Ł apanow ie i W ieru szy - 
cach  są  dość znaczne.

M ie jsco w o ści. D rohobycz, B o rysław  i 
T ru sk aw ie c  b y ły  częściow o zalane,

’ *
P olegli w  Walkach o w oln ość  (katoli­

cy  96%, żydzi 2%). W ed łu g  ob liczeń  d o k o ­
n an y c h  p rzez  P o low ą K urię  B iskup ią  n a  
p o d staw ie  d an y c h  arch iw u m  m e try k a ln e ­
go, s ta ty s ty k a  p o le g ły ch  i zm arły ch  w  w a ł­
k a c h  o n iep o d leg ło ść  P olsk i, a  m ia n o w i­
cie le g io n is tó w  z o k resu  w o jn y  św ia to ­
w ej, ob ro ń có w  Lw ow a, o raz żo łn ie rzy  p o d ­
czas w o jn y  po lsk o -b o lszew ick ie j —  ta k  się  
p rzed staw ia :

W yznanie rzym sko-katolickie 45.439 (tj. 
ogólnej liczb y  95.55%).

W y z n a n ie  g rec k d -k a to lic k ie  169 (tj. o- 
gó lne j liczby  0.35%).

W y zn an ie  o rm iań sk o -k a tó lick ie  3 (tj. 
ogó lne j liczby  — )•

W y zn an ie  p raw o sła w n e  240 (tj. o g ó l­
ne j liczby  0.5%).

W y zn an ie  p ro te s ta n c k ie  382 (tj. o g ó l­
n e j liczby  0.8%).

W y zn an ie  m ojżeszow e 932 (t.j, ogó lne j 
liczby  1.94%).

W y z n an ie  m a h o m etań sk ie  5 (tj. o g ó l­
ne j liczby  — ).

W y zn an ie  n iew iad o m e 401 (tj. ogó lne j 
liczb y  0.84%).

Razem  47.562,   i



S ta ty s ty k ę  p rzep ro w ad zo n o  do dn ia  'ił  
m a 'c a  192;1 r., t. j. do za w a rc ia , p o k o ju  
v Rydze. U w zg lędn ia  o n a  ty lko  tak ie  w y ­
p ad k i śm ierci, o k tó ry c h  zos ta ł sp isany  
fo rm aln y  ak t z e jśc ia  i n a d e s ła n y  do a rc h i­
w um . N ie o b e jm u je  też  s tra t z p o w stań  
g ó rn o śląsk ich  i w ie lk o p o lsk ieg o , k tó ry ch  
ak ta  m e try k a ln e  z n a jd u ją  się  w  m ie jsc o ­
w y ch  u rzę d ach  s ta n u  cyw ilnego .

O gó lna  ilość w y k az an y c h  p o le g ły ch  i 
zm arły ch  je s t za tem  m n ie jsza  od w ykazów  
p o d an y c h  p rzez  lis tę  s tra t. S tra ty  p o n ie ­
sione w  w a lk a ch  o n iep o d leg ło ść  p rzez 
lu d n o ść  rzy m sk o -k a to lic k ą  są fak ty czn ie  
znaczn ie  w yższe, gdyż np. w  p o w sta n iac h  
g ó rn o śląsk ich  i w ie lk o p o lsk im  b ra ła  udzia ł 
w y łączn ie  lu d n o ść  rzym sk o -k a to lick a .

❖
N a ro b o ty  do E stonii. 3900 ro ln ik ó w  

p o lsk ich  w y jec h a ło  do E ston ii n a  ro b o ty  
sezonow e.r \. ! - - ■; : -

P o lsk ie  k o n ie  zw y c ięża ją . A rm ia  tu ­
re c k a  i b u łg a rsk a  o g ło siły  p rz e ta rg  n a  d o ­
staw ę  koni. Pom im o k o n k u re n c ji k ilk u  
państW , p o lsk ie  k o n ie  zd o b y ły  p ie rw sze  
m ie jsce. H odow cy  p o lscy  o trzy m ali o s ta t­
nio zam ów ien ie  n a  1168 k o n i a r ty le ry j­
skich ,

Zakład krawiecki

TADEUSZ COMPAŁA
Tarnów — Pasaż Tertila

poleca się P, T. Duchowieństwa. 
Wykonanie solidne. Ceny niskie

2 e  ŚWWMM TM
Spłonęło  260 g o sp o d arstw . W  R um unii 

w e w si V o rn ec i n a  ■ B ukow inie w y b u ch ł 
pożar, k tó ry  zn iszczy ł zupe łn ie  260 gosp o ­
d a rs tw  ch łopsk ich . Z całe j w si o ca la ł ty l ­
ko  kośc ió ł, p le b a n ia  i szkoła, bo z n a jd o ­
w ały  się  w  dość znacznej o d leg łośc i od r e ­
sz ty  zabudow ań . W  czasie  po żaru  k ilk a ­
n aśc ie  osób odn iosło  ciężk ie poparzen ia ,
a czw oro dzieci zaginęło .

**
P ilo t a m ery k ań sk i o fia ro w ał sw e u s łu ­

gi Polsce . P u łk o w n ik -p ilo t, F au n t Le Roy, 
b y ły  dow ódca 7 e sk a d ry  im. K ościuszk i 
i b. szef lo tn ic tw a  6 arm ii w  czasie  w o jny  
p o lsk o -b o lszew ick ie j z 1920 r., zg łosił się  
do p o lsk ie j am b asad y  w  W aszy n g to n ie , o- 
f ia ro w u jąc  sw e usług i, gdy  za jdz ie  p o trz e ­
b a  o b ro n y  g ran ic  R zeczypospolite j.

W a rto  p rzy  ty m  zaznaczyć, że nazw isko  
p u łk o w n ik a  F au n t Le R oya je s t zap isane 
z ło tym i lite ram i w  h is to rii naszego  lo t­
n ic tw a. P rzy b y ł on  do Rolslci w  p aźd z ie r­
n ik u  1919 r. w raz  z innym i lo tn ik am i a- 
m ery k ań sk im i, ażeby  w alczyć  w  m u n d u ­
rze p o lsk im  o w o lność  n asze j O jczyzny . 
L o tn icy  am ery k ań sc y  ośw iadczy li, że sp ła ­
c a ją  w  te n  sposób  d ług  naro d o w y , z a c ią ­
g n ię ty  przez A m ery k ę  w obec Polski, o d ­
p ła c a ją c  za  b o h a te rs tw o  K ościuszki, P u ła ­
sk iego  i in n y c h  P o laków . P olsk ie w ładze 
w o jskow e, d z ięk u jąc  dzie lnem u lo tn ikow i, 
zap ew n iły  go, że gdy  za jdz ie  po trzeba, P o l­
ska  zw róci się  do n iego , ja k o  do sw ego 
o fice ra  i w y p ró b o w an eg o  p rzy jac ie la .

■ *

lrość k a lifo rn ijsk a  m ie jsco w o ści C rew ston  
w y b u d o w ała  o ry g in a ln y  pom nik  —  ja sk ó ł­
ki. P rzed  sześc iu  la ty  n ie  by ło  w  C rew ­
ston  an i je d n e j ja sk ó łk i, ale za to  z ro k u  
n a  rok  ro s ła  liczba ch o ry c h  n a  m alarię . 
W  ro k u  1934 sp row adzono  do C rew ston  
p ie rw szą  p a r tię  ja sk ó łe k  w  ilości 900 szt. 
W  ro k  późn ie j w y p ad k i m a la rii sp a d ły  o 
po łow ę, a w  ro k u  1938 zn ik n ą ł zupe łn ie  
ro zp o w szech n io n y  do tąd  w  te j o k o licy  g a ­
tu n e k  k o m a ra  m alarycznego . W dzięczn i 
m ieszk ań cy  u fundow ali sw oim  „d o b ro ­
dzie jkom " pom nik.

• -I*

Z w łoki 26 m a ry n a rz y  n a  dn ie  m orza.
A m e ry k a ń sk a  łódź p o d w o d n a ,,S qualos" 
w  czasie  ćw iczeń  u le g ła  k a tas tro fie . 
W  czasie za n u rzan ia  się  pod  p o w ie rz ch ­
n ię je d e n  w en ty l n ie  b y ł zam kn ię ty , w sk u ­
te k  czego w oda za la ła  pom ieszczen ie  za ­
łog i i k a b in ę  m aszyn , w  n as tęp s tw ie  cze­
go łódź o p ad ła  n a  dno m orza n a  g łę b o ­
k o śc i 70 m. W  c iągu  24 godzin  p rz y s tą ­
p iono  do n ie zw y k le  tru d n e j ak c ji r a tu n ­
kow ej. N urkow ie: jed n eg o  z p rzy b y ły ch  
s ta tk ó w  ra tu n k o w y c h  p rzy  pom ocy  t. zw. 
dzw onów  ra to w n iczy ch , po  ca łodz ienne j 
p racy , w y d o b y li 33 ży w y ch  m ary n a rzy , 
k tó ry m  udało  się  sch ron ić  w  chw ili to n ię ­
c ia  łodzi do je d n e j z za m k n ię ty ch  kab in . 
In n y ch  26 m a ry n a rz y  zg inęło  w  czasie  
n ieszczęśliw eg o  w yp ad k u , p raw d o p o d o b ­
n ie bow iem  zn a jd o w ali s ię  w  części ło ­
dzi, k tó rą  za la ła  w oda. Ś m ierć m u sia ła  n a ­
stąp ić  n a ty ch m ias t z pow odu, ogrom nego  
c iśn ie n ia  i bardzo  n isk ie j tem p era tu ry . O- 
b ecn ie  rozpoczęto  p race  n ad  w ydobyciem  
•zw łok i p rzec iąg n ięc iem  łodzi w  p ły tsze  
m iejsce.
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P om nik  w dzięczności d la  ja sk ó łk i. Lucl-

przeszłości

P I E R W S Z A  Z  W I E L K I C H  H E R E Z Y J :  

A R I A N I Z M .

Kościół we wszystkich okresach 
swych dziejów staczał walki o czy­
stość swej nauki i życie wyznawców: 
religijne i społeczne. Kiedy skończył 
się okres prześladowań, zaczęła się 
w IV. wieku niemniej bolesna epoka 
herezyj. Najgroźniejszą z nich był a- 
rianizm. Pojawił się on i rozszerzył 
głównie na Wschodzie. Już od czasów 
apostolskich Wschód i Zachód stano­
wiły dwa wielkie odłamy Kościoła 
chrześcijańskiego. Na Zachodzie w Ko­
ściele łacińskim występowała wiara 
prosta i niewzruszona, duch karności, 
działalność spokojna, praktyczna. Ko­
ściół wschodni, zwany też greckim ze 
względu na używany język, wykazy­
wał odmienne właściwości. Pierwszeń-

N O i C I O Ł / 4

śtwo dawał teoretycznym dociekaniom 
rozumu, medytacjom, uczuciowym pó- 
fywoirt.

-Należy zaznaczyć, iż IV, wiek był, 
zwłaszcza, ńa Wschodzie, epoką ó 
szczególnie rozbudzonych dócieka- 
niach naukowych w dziedzinie religii. 
Roztrząsaniu jej tajemnic i prawd od­
dawano się gorliwie nawet wśród 
warstw najniższych. Jedni udawali się 
na pustynie, albo nad brzegi Nilu i tam 
w samotności zagłębiali się myślą 
w problemy religijne. Inni tłumnie szli. 
do szkół słuchać wywodów różnych 
mistrzów i teologów. Najważniejszym 
ośrodkiem tego religijnego ruchu by­
ła Aleksandria. Przedmiotem najżarliw­
szych dysput były takie zagadnienia, 
jak istota Boga, Trójcy Sw., grzech 
pierworodny i t. p. Rozprawiano o tych 
podstawowych prawdach wiary nie

tylko na zebraniach uczonych, ale i na 
placach publicznych. Na odczyty i dy­
skusje zapraszano całe tłumy wier­
nych. Było w tym wszystkim obok. nie- 
zaprzeczenie żywej wiary, także nie­
co namiętności. W ten sposób przygo­
towane zostało podłoże pod różne he­
rezje.

Ich pojawieniu się i przyjęciu sprzy­
jało również i to, że wielu wśród tych 
chrześcijan na Wschodzie posiadało 
w głębi duszy silne jeszcze przywią­
zanie do pogaństwa. N iejeden . z tych 
płytkich mędrców, popisujących się 
swym wykształceniem umysłowym, 
odczuwał jakby odrazę do pewnych 
wierzeń chrześcijańskich. W edług ich 
poglądów, ostatecznym celem i treścią 
bytu było spokojne używanie zmysło­
we. Wyższych ideałów życia, nie uzna­
wali, a i śmiercią zbytnio się nie przej­
mowali. Groźby i nadzieje wieczności 
nie budziły w nich ani niepokoju, ani 
porywów.

Z tego stanu umysłów skorzystał 
Ariusz. Był on kapłanem kościoła ale­
ksandryjskiego. Wymowny, a przy 
tym chytry i ambitny, umiał zjednać 
licznych zwolenników dla swej here­
zji. Twierdził on, że .Chrystus nie jest 
Synem Bożym lecz tylko pierwszym 
ze wszystkich stworzeń, z niczego 
przed wiekami uczynionym, od Boga



Ig n acy  P ad erew sk i zacho row ał. Z nany 
n a  całym  św iecie  .m istrz w  grze n a  forte- 
p ianei, b y ły  p rez y d en t Ignacy  P a d e re w ­
ski, p rze b y w a w  A m eryce, gdzie d a je  
k o n ce rty . D nia 25 m a ja  br. p rzed  ro zp o ­
częciem  k o n c e r tu  do sta ł le k k ieg o  a tak u  
serca . K oncert zos ta ł w  o s ta tn ie j chw ili o d ­
w ołany . N a sali zn a jd o w ało  się  już  16 ty ­
sięcy  w idzów , p rzy b y ły c h  n a  k o n ce rt, gdy 
podano  w iadom ość o cho rob ie  79-letn iego  
m istrza. W śró d  w idzów  ro ze g ra ły  s ię  
w zru sza jące  sceny . W ie lu  z n ich  p łaka ło , 
a by li i tacy , k tó rzy  k lęcząc  odm ów ili m o­
d litw ę za  zdrow ie P ad erew sk ieg o .

L ekarze ośw iadcza ją , że s ta n  zdrow ia 
P ad erew sk ieg o  n ie budzi obaw  i po lepsza 
się  stale , ale dalsze  k o n ce rty , zap o w ied z ia ­
ne już  w  m ia s ta ch  am ery k ań sk ich  będzie  
m usia ł odw ołać . A rty s ta  m usi w ypocząć  
przez d łuższy  czas i w  ty m  ce lu  w ró c i do 
Europy.
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S kładk i. N a  b u d o w ę k o śc io ła  N ajśw . 
S erca  P an a  Je z u sa  n a  G rabów ce: p. A. P. 
5 zł.

N a  ta b e rn ak u lu m  w  k a te d rz e  p. M. 
K. 5 zł. —  Bóg zap łać.

Węza sztuczna
do nabycia w handlu

JÓZEFA BEROWSKIEGO 
w Tarnowie, ul. K rak o w sk a  1.

dla swych zasług za Syna przybranym. 
W tym też znaczeniu według niego 
Pismo św. nazywa Jezusa Bogiem. 
Uznanie nauki Ariusza byłoby ozna­
czało koniec chrześcijaństwa. Przeczy­
ła ona bowiem dwom podstawowym 
prawdom naszej wiary: Trójcy Świętej 
i bóstwu Chrysusa.

Niezwykle ruchliwy, obrotny w ję­
zyku, Ariusz w szerzeniu swej błędnej 
nauki posługiwał się często umyślriy- 
mi niedomówieniami i sprytnymi, nie­
jasnymi określeniami. Uciekał się też 
do różnych podstępów i intryg. Usta­
wicznie podróżował i wszędzie umiał 
chytrą .wymową olśnić tłumy i zyskać 
sobje życzliwość możnych i uczonych. 
Nawet pociągnął za sobą kapłanów 
i biskupów, przeważnie swych daw­
nych współtowarzyszów młodości i 
nauki. Zresztą znakomicie znał psychi­
kę ludzi Wschodu i wiedział, czym ich 
uwodzić. Fałszywą swą doktrynę w y­
łożył np. w szeregu pieśni, by tym łat­
wiej przyswajały ją sobie masy. To­
też wkrótce we wszystkich krajach 
znane było jego imię i jego błędy.

Dla rozpatrzenia szerzonej przez 
Ariusza nauki zwołał papież Sylwester 
sobór powszechny do Nicei w r. 325. 
Przybyło nań 318 biskupów ze wszyst­
kich krajów chrześcijańskich. Byli mię­
dzy nimi tacy, którzy w czasie ostat­
niego prześladowania dawali świa-

pjwuj, tytoiniku tui duchawce
PRO GRA M  POLSKIEGO RADIA , 

od  4 do 10 czerw ca  1939 r.
C odzienn ie  w  dni pow szedn ie : Godz.

6.30 P ieśń  p o ran n a . 7 D ziennik  po ran n y . 
11 A ud. d la  szkół. 11.30 A ud. d la  p o b o ro ­
w ych. 12.03 A ud. po łudn iow a. 16 D ziennik  
popołud ., w iadom ości gospodarcze . 20.25 
A ud. d la  wsi. 20.35 D ziennik  w ieczorny .

N ied z ie la  4 V I. Godz. 7 A ud. p o ranna . 
10 N abożeństw o  z O ssow a. U roczystość  
o d sło n ięc ia  p o m nika  ks. Ig n aceg o  S k o ru p ­
ki. 15 A ud. d la  w si. 17.30 K o n cert z Dom u 
Ż o łn ie rza  w  Poznaniu . 19 T ea tr  W y o b ra ź ­
ni: „P ickw ick iśc i u  sieb ie '. 19.30 F es tiv a l 
śp iew aczy  n a  W aw elu . 20.10 M iędzynar. 
Z aw ody  K onne w  W arszaw ie  —  transm . 
frag m en tó w  k o n k u rsu  o n ag ro d ę  P o lsk i 
(P uchar N arodów ). 20.55 M uzyka. 21.30 
T ransm . fragm . m eczów  p iłk a rsk ic h  P o l­
sk a— S zw ajcaria , P o lska— B ułgaria.

P o n ied z ia łek  5 V I. Godz. 13.30 „C ho­
p in "  —  aud. d la  m łodzieży  gim naz, 14.45 
T e a tr  W y o b ra źn i d la  m łodzieży : „P rzy g o ­
dy  d ra  M u ch o łap sk ięg o "  —  słuchow isko , 
cz. I. 15.15 M u zy k a  z P oznania. 16.20 „N a 
w io se n n ą  n u tę "  —  śp iew a  M ęsk i C hór 
N auczyc-ielski p rzy  Inst. Ped, w  K ato w i­
cach. 19 A ud. żo łn ierska . 19.30 „M uzyka 
p rzy  w iecze rzy " . 21.30 „E cha m ocy  i 
chw ały".

W to re k  6 VI. Godz. 15 M u zy k a  p o p u ­
la rn a . 16.20 K la rn e t w  w yk. A. M a k o w ­
sk iego . 18 A rie  i p ieśn i. 18.25 K oncert. 
19 A ud. d la  ro b o tn ików . 19.30 „P rzy  w ie ­
czerzy" —  w  w yk. O rk ie s try  W ileń sk ie j. 
21 „S ław ne k o n c e r ty "  —  „L ip ińsk i i P a ­
gan in i w  W arsza w ie" . 21.45 „S p raw ie d li­
w ość" —  odczyt.

Ś roda  7 VI. Godz. 14.45 „W szy stk ieg o  
po tro c h u "  —  aud. d la  dzieci. 15.15 M u ­
zy k a  p o p u la rn a  ze Lw owa. 16.20 K oncert 
z W ilna. 16.45 „Ż ycie k w ia tó w ": „D la k o ­
go k w ia ty  k w itn ą "?  —  pog. 19 T ea tr  W y o ­
b raźn i: „K lub P ick w ick a"  —  „P ie rw sza  p o ­
dróż i p ie rw sze  p rzy g o d y ". 19.30 M uzyka 
z P oznania. 20.10 O dczy t w o jskow y .

C zw artek  8 V I. Godz. 7 A ud. p o ranna . 
9 N abożeństw o  i k az an ie  z P łocka. 11.30 
„Ś w ięto  sp o rtu  ziem i lu b e lsk ie j" . 13.15 M u ­
zyka. 14.40 „W o jsk o  p o lsk ie" : „Idziem , 

.gdzie w ódz nasz  k o c h a n y "  —  aud. d la  
m łodzieży . 15 A ud. d la  wsi. 17.15 „E cha 
m ocy  i ch w a ły " . 17.30 K oncert. 18.50 „Z n a­
czenie go sp o d arcze  Z iem  W sch o d n ich "  —  
p rzem ó w ien ie  m in. K ościałkow slciego. 19 
T ea tr  W y o b raźn i: „C zw arty  se jm  k ró la  
S tefana" —  słuchow isko . 19.30 F ra g m en ­
ty  o ra to riu m  „Sw. T e resa  od D ziec ią tk a  
Je zu s"  —  k o n ce rt. 19.50 M uzyka. 21.40 
„K siężycow y  k a w a le r"  —  słuchow isko . 
22.10 T ra n sm is ja  z L ondynu.

P ią te k  9 V I. Godz. 14.45 „S am otn i że ­
g la rze" : „S iadam i J a c k a  L ondona". 16.10 
„C zego chce od n as  M a ło p o lsk a  W sch o d ­
n ia "  —  pog. 18.15 K oncert. 19 ,K siążki, do 
k tó ry c h  się  w ra c a " : „P an  T adeusz" . 19.30 
„P rzy  w iecze rzy "  —  k o n c e r t z P oznania. 
21 „C y ru lik  se w ilsk i"  —  opera .

Sobota 10 V I. Godz. 14.45 O b razk i s łu ­
ch o w isk o w e d la  dzieci. 15.15 M u zy k a  p o ­
p u la rn a  z W ilna. 16.20 T rio  P o lsk iego  R a­
d ia  —  k o n ce rt. 16.45 „Z ży c ia  k w ia tó w " : 
„K w ia ty  w ab ią "  —  pog. 18 F es tiv a l p ie śn i 
p o lsk ie j z Lublina. 18.55 „ C h a ra k te ry "  —  
„ A le k sa n d e r czy li fa b ry k a  p ro je k tó w "  —  
p o w ieść  m ów iona. 19.15 F ragm . u ro cz y ­
sto śc i T y g o d n ia  Z iem  W schodn ich . 19.30 
A ud. d la  P o lak ó w  za g ran icą . 20 „M elo ­
d ie ziem i p o lsk ie j" : „W ileń szczy zn a  w  p ie ­
śn i i ta ń cu " . 21.10 „W ró g  m u zyk i"  —  o- 
p e re tk a .

dectwo Chrystusowi i nosili na swoim 
ciele blizny przebytych katuszy, np. 
św. Pafnucy z Tebaidy, mający wy łu­
pione prawe oko i przecięte ścięgna 
u lewej nogi.

Otwarcie soboru odbyło się w wiel­
kiej sali pałacu cesarskiego. Milczenie 
zapanowało, gdy zjawił się cesarz Kon­
stantyn Wielki. Podano mu złote krze­
sło, lecz cesarz nie usiadł pierwej, za­
nim biskupi skinieniem znaku mu nie 
dali, nie chciał występować w ich gro­
nie jako pan i władca.

W ezwany na sobór Ariusz, pod­
trzymywał uparcie swe błędy. Biskupi 
w ogromnej większości opowiedzieli 
się stanowczo przeciw nauce Ariusza, 
uznając ją  za bluźnierstwo. Sobór je­
go naukę uroczyście potępił, a następ­
nie ułożył symbol, t. j, wyznanie wia­
ry. Jest ono w formie proste, do zapa­
miętania łatwe, nadające się również 
do śpiewu podczas wielkich uroczy­
stości. Zawiera ono podstawowe zasady 
wiary św. i rozbrzmiewa po dziś dzień 
we wszystkich kościołach katolickich,
jako wspaniałe: Credo in unum Deum. 

\ ’ i
Mimo potępienia herezji Ariusza 

przez Kościół, szerzyła się ona jeszcze 
przez pewien czas, a zacięte dysputy 
i walki trwały do końca IV. wieku. 
Pod osłoną tej herezji odradzał się 
dawny pogański cezaryzm i Kościół do­

znał wówczas wielu podobnych uci­
sków, jak za cezarów rzymskich. Był 
to niezwykle smutny okres w jego hi­
storii, kiedy z.a panowania Konstancju- 
sza niemal wszyscy prawowierni bi­
skupi zostali usunięci ze swych stolic 
i skazani na wygnanie. „Świat cały — 
pisze św. Hieronim — z przerażeniem 
stwierdził, że jest ariański". Dopuściła 
tę ciężką próbę Opatrzność, aby w tym 
większym blasku i mocy okazała się 
jedność Kościoła, podobnie jak przed­
tem krwawe prześladowania ujawniły 
w całej okazałości jego świętość.

Arianizm miał i ten skutek, że przy­
gotował świetną epokę Ojców Kościo­
ła. Jeśli Neronom i Decjuszom zawdzię­
cza Kościół męczenników za wiarę, to 
Ariuszowi zawdzięcza św. Atanazego 
i św. Hilarego, jak później św. Augu­

styna innemu odszczepieńcy Pelagiu- 
szowi, a św. Bernarda Abelardowi. 
Sw. Hilary w tym okresie groźnej pró­
by bez wytchnienia bronił zaatakowa­
nych przez arianizm podstawowych 
prawd wiary. Dzieła jego stanowią bez­
cenny skarb dogmatycznej nauki ka­
tolickiej. Nauka ta triumf swój za­
wdzięcza w równej mierze niestrudzo­
nym pracom św. Atanazego, który już 
na soborze wyróżnił się, jako niezrów­
nany obrońca Prawdy Objawionej.

Ariusz żywot swój zakończył mar­
ną śmiercią.
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K O M I S A R Z  L I G I  N A R O D Ó W  

W G D A Ń S K U .

Prof, Burckhardt, W ysoki Komisarz 
Ligi Narodów, powrócił do Gdańska, 
aby wziąć udział w  spraw ach gdań­
skich, Pow rót jego jest hitlerow com  o- 
gromnie nie na rękę. Komisarz przed 
przybyciem  do G dańska odbył rozmo­
w y z min. Beckiem w W arszawie.

P O  Z A W A R C I U  S O J U S Z U  N I E ­

M I E C K O  -  W Ł O S K I E G O .

Sojusz m iędzy III. Rzeszą a W ło­
chami został uroczyście w  Berlinie pod­
pisany. Oba państw a zw iązały się 
w swym politycznym  działaniu. Zobo­
w iązały się w zajem nie pospieszyć so­
bie z natychm iastow ą pom ocą w razie 
wojny. W ojnę taką będą prowadzić 
wspólnym i siłami aż do końca, żadne 
z nich bowiem  nie będzie mogło w cze­
śniej zawrzeć pokoju, prowadzić na 
w łasną rękę rokow ań z przeciwnikiem. 
Sojusz ten to ostatni krok, na jak i się 
N iem cy i W łochy, zdobyć m ogły 
w swych pogróżkach przeciw ko pań­
stwom  Zachodu i ich sprzym ierzeń­
com. Nikogo on jednak  nie zaskoczył, 
ani nie przeraził. W spółpraca włosko- 
niem iecka była wszystkim  dokładnie 
znana i pow szechnie spodziewano się, 
że w cześniej czy później doprowadzi 
ona do form alnego sojuszu. Jak a  bę­
dzie jego trw ałość i skuteczność, przy­
szłość okaże. Niem cy usiłują nadać 
mu jakieś przełom owe w historii Eu­
ropy znaczenie i przedstaw iają go ja ­
ko swój najw iększy polityczny sukces. 
Czynią tak  dlatego, by  w  ten  sposób 
zrów noważyć swe niepow odzenia w  in ­
nych kierunkach. W iadomo, jak  fata l­
nie dla nich skończyła się akcja pozy­
skania państw  skandynaw skich i ba ł­
tyckich. Pierwsze odrzuciły uczynioną 
im propozycję zaw arcia pak tu  n ieagre­
sji, drugie coraz w yraźniej opow iada­
ją  się po stronie Anglii i Francji. Tur­
cja już zaw arła układ dw ustronny 
z W ielką Brytanią,. G recja i Rumunia 

-zdecydow anie odw racają się od jak ie j­
kolw iek łączności z osią Rzym—Berlin, 
a naw et Jugosław ia i Bułgaria nie m y­
ślą porzucić swego neutralnego sta­
nowiska. Państw a osi zostają zupełnie 
odosobnione i zaw arty  sojusz w  niczym  
ich sytuacji nie polepsza. W e W łoszech 
w yw arł on w  społeczeństw ie naw et 
w yraźne przygnębienie. W szyscy tu 
przew idują, jak  sm utne następstw a 
może przynieść tego rodzaju związa­
nie się na śmierć i żyćie z Niemcami. 
W szak k lęska obu państw  w ew entual­
nej w ojnie jest nieunikniona. M ają 
przeciw  sobie nie tylko całą praw ie 
Europę, ale i Am erykę.

„ N I E Z W Y C I Ę Ż O N E  F O R T Y F I K A C J E k' 
W O D A  Z A L A Ł A .

Niedawno , H itler zwiedzał osten ta­
cyjnie z całym  sztabem  fortyfikacje t. 
zw. linii Zygfryda na zachodniej gra­
nicy niem ieckiej. I on i inni sztabowcy 
w ygłaszali przem ówienia, że tych for- 
tyfikacyj n ikt nie zwycięży... Upłynęło 
zaledwie kilka dni... i rzeka Ren je 
zwyciężyła. 'Zalała bowiem betonow e 
forty  na dużej przestrzeni.

S O J U S Z  A N G L I I ,  F R A N C J I  I  S O ­

W I E T Ó W .

Mimo odrzucenia przez rząd sowiec­
ki angielskich propozycyj w sprawie 
zaw arcia porozum ienia polityczno-o- 
bronnego, nie wątpiono, że do porozu­
m ienia tego niebaw em .m iędzy obu m o­
carstw am i dojdzie. Zakrzątnęła się koło 
tej spraw y dyplom acja francuska i na­
tychm iast naw iązane zostały dalsze ro ­
kowania. W  Genewie, podczas sesji, 
Rady Ligi Narodów, spotkali się m ini­
ster spraw  zagranicznych Anglii lord 
Halifax z przedstaw icielem  Sowietów, 
am basadorem  M ojskim i zasady układu 
uzgodnili. Rząd bry ty jsk i przesłał już 
do M oskwy nowe propozycje, k tórych  
przyjęcie tym  razem  ma być pewne, 
jako  że uw zględniają one w  szerokiej 

’ m ierze żądania sowieckie. W ym ienio­
ne państw a postanaw iają udzielić so­
bie niezwłocznie pomocy, o ile by  k tó ­
rekolw iek z nich zostało w  Europie za­
atakow ane. N a w ypadek agresji na te ­
rytorium  którego z innych państw , k tó ­
rym  zostanie udzielona w spólna gw a­
rancja, w zględnie z którym i już wiążą 
Anglię i Francję układy, sojusznicy n a ­
tychm iast porozum ią się, by wspólnie 
w  ich obronie w ystąpić. Pakt między 
Anglią, F rancją i Sowietami ma posia­
dać charak ter całkow icie obronny i o- 
p iera się na zasadzie paktu  Ligi N a­
rodów.

Dojście do skutku  porozum ienia 
między A nglią i Sowietam i (Frańcję 
z M oskwą już łączy od k ilku la t osob­
ny  układ) jest now ym  ciosem dla poli­
tyki Niemiec, a zarazem  odpowiedzią 
na sojusz niem iecko-włoski. Przez po­
zyskanie Sowietów blok państw , sto- 

, jących w obronie pokoju przeciw ko a- 
gresyw nym  zamiarom  Niemiec został 
ostatecznie zmontowany. Posiada on 
zdecydow aną przew agę nad wspólny^ 
mi siłami m ocarstw  osi.

S Ł O W A C J A  P O D  W P Ł Y W A M I  

N I E M I E C .V ''fr- A \ V  • /' t|' ■ • A\." A' "r
Słowacją rządzą dziś ludzie całko­

wicie uzależnieni od woli Niemiec, pod 
k tóre pro tek to rat zaraz w  pierw szych 
dniach losy k ra ju  oddali. Zaślepieni i

niedośw iadczeni ci politycy nie zdają  
sobie sprawy, czym w przyszłości ta  
opieka niem iecka m łodemu państw u 
grozi. Upojeni pozorną sam odzielno­
ścią nie widzą, że Słow acja staje  się 
coraz bardziej uległym  w asalem  III. 
Rzeszy i że czeka ją  niew ola stokroć 
cięższa od tej, jak iej nie potrafili znieść 
ze strony Czechów. Ludność słow acka 
przeczuw a to i w  ostatnich tygodniach 
daw ała w yraz swem u niezadow oleniu 
ze w zrastających  w pływ ów  Berlina. U- 
rządzała w  m iastach m anifestacje na 
cześć znanego przyw ódcy K. Sidora, 
k tó ry  dotychczas uchodził za zde­
cydowanego przeciw nika w spółpracy 
z Niemcami, a zw olennika zbliżenia 
z Polską. W  nadziejach sw ych jednak, 
pokładanych w tym  jedynym  zdawało 
się niezależnym  polityku, gorzko się 
zawiodła. Oto przed paru  dniami ogło­
sił on artykuł, w  którym  w yraźnie o- 
powiedział się za Niemcami. W  ten 
sposób Słowacy dziś stracili ostatniego 
narodow ego przyw ódcę. Zdani są cał­
kow icie na łaskę III. Rzeszy, opuszcze­
ni przez w łasnych polityków, zdradze­
ni przez w łasny rząd.

ZA K I M  P O J D Ą  W Ę G R Y ?

W obec groźby konfliktu z N iem ca­
mi odpowiedź na powyższe pytanie jest 
dla Polski bardzo ważna. M usim y być 
pewni, ćzy od strony granicy połud­
niowej, od strony W ęgier nie będzie­
my zaatakowani,,.. Łączy nas w praw dzie 
z. narodem  tym  tradycy jna  przyjaźń, 
k tó ra  niedaw no po odzyskaniu w spól­
nej granicy doznała ponow nego u- 
twierdzenia. N ależy jednak  pam iętać, 
iż polityka w ęgierska jest obecnie 
mocno uzależniona od rozkazów Ber­
lina, k tórym  sprzeciw ić się nie jest 
w  stanie. Niewiadom o więc, czy na 
w ypadek w ojny W ęgry  nie zostałyby 
w prost zmuszone do przepuszczenia 
przez swe terytorium  arm ii niem iec­
kich, k tó re  chciałyby zaatakow ać nas 
od południa. Dobrowolnie na pewno do 
tego W ęgry  nigdy nie d°PuszczA ®Y 
jednak  nie polegać na samej ich dla 
nas życzliwości i skuteczniej się z tej 
strony zabezpieczyć, w ysuw a się pro­
jek t zaw arcia przez Polskę z W ęgra­
mi paktu  nieagresji. W  ten  sposób W ę­
gry m iałyby silniejszą podśtaw ę do o- 
parcia się ew entualnem u naciskow i 
N iemiec i zachow ania przynajm niej 
neutralności.

N A  L E T N I S K O !

O dstąpię na letnisko rodzinie lub sa­
m otnym  słoneczny pokój i kuchnię, pół 
um eblowane, w  nowym  domu. Piękna 
górska okolica, kościół, poczta, targ, 

rzeka w  miejscu, blisko lasy. 
W iadom ość w Adm. „Naszej Sprawy".

P R O S I M Y  O  W Y R Ó W N A N I E  

Z A L E G Ł E J  P R E N U M E R A T Y !
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Dwie drogi
Powieść

Syna jedynaka nie chrzcił umyślnie, 
w ychow yw ał go w domu całkiem  po 
świecku. Kiedy jednak  trzeba go było 
do szkół oddać, ustąpił naleganiom  żo­
ny i zrobił go form alnie rzym skim  ka­
tolikiem.

Od tej chwili wszakże zaczęło się 
w domu piekło. M atka w alczyła o du­
szę dziecka, ojciec; chciał ją  w ciągnąć 
w bagno ąteizmu. Rodzice rozeszli się. 
Chłopak, pod w pływem  przemożnym 
ojca nadal -pozostając, m ieszkał z dala 
od matki, u ludzi obcych, również dla 
wszelkiej religii usposobionych obo­
jętnie. Szkolne lata  M ikołaja m ijały 
w  istnej nędzy m aterialnej i m oralnej. 
Zwłaszcza odkąd się dostał w  tow a­
rzystwo młodzieńców, prow adzących 
się jak  najgorzej. Rodziców wreszcie 
stracił wcześnie i nauki kończył z tru ­
dem, utrzym ując się z korepetycji. Miał 
jednak  w sobie am bicję dokończenia 
za wszelką cenę studiów i tak  dopro­
wadził do uniw ersytetu. Poświęcił się 
h istorii i zdał z tej dziedziny doktorat.

Do żadnej partii nie należał nigdy, 
ale przekonania miał od pierw szych 
klas gim nazjalnych zawsze radykalne, 
z upodobaniem  zaczytyw ał się w pis­
mach socjalistycznych i ateistycznych, 
wszelkie wieści spoza granicy bolsze­
wickiej chw ytał z entuzjazm em  i na­
brał wcześnie tyle sym patii dla reżi­
mu sowieckiego w pierś własną, że 
nie dziw, iż w zdychał do jakiejś prze­
m iany i w Polsce, a w tym  w ypadku 
byłby pragnął także i tu  rządów ko ­
m unistycznych.

Tymczasem w naturze jego było 
coś dziwnego, co go powstrzym yw ało 
od czynnego udziału w życiu politycz­
nym  i społecznym. On pozostał teo re­
tykiem, bo tak  dawało się żyć z dala 
od ludzi, z którym i po prostu  żyć nie 
um iał blisko. To ocaliło N eczaja od 
w plątania się w  robotę w yw rotową, 
do której przecież miał tyle sympatii. 
To również nie dopuściło do wzięcia 
udziału w  akcji bezbożniczej, k tórej 
postępam i naw et się cieszył.

Z religii drwił sobie. Pod przym u­
sem spełniał pew ne praktyki kościel­
ne, dopóki był na szkolnej ławce. Po­
tem zaniechał ich zupełnie. N ie krył 
się z tym  ani przed kolegam i w  ko­
łach nauczycielskich, jak  przedtem  
między akadem ikam i na uniw ersy te­
cie. ani wobec w łasnych uczniów 
w  gimnazjach. Atoli ze swym kom u­
nizmem teoretycznym  nie zdradzał się 
przed młodzieżą szkolną w  pierw szych 
latach swej prak tyki nauczycielskiej.

W tem  nastąpiła zasadnicza zmiana. 
Lekcje N eczaja zam ieniały w ykład h i­
storii w  godzinę propagandy dla So­
wietów. Skąd się to wzięło? Ani dy­
rek tor Mars, ani profesorowie zrazu 
dojść nie mogli, co zaszło i to jak  gdy­
by nagle...

Dopiero w ostatnich, czasach za­

częło się w gimnazjum rzucać pew ne 
podejrzenia w  stronę tajem niczego 
Leńskiego i przypuszczać, że z nim 
musi być w  jakichś konszachtach i dr 
Neczaj.

Dla niego samego były  to dni nie­
słychanie trudne, ciężko mu bowiem 
było z teo re tyka  stojącego z dala od ży­
cia, przedzierzgnąć się w p rak ty k u ją ­
cego działacza społecznego, czy ag ita­
tora wywrotowego.,.

I w łaśnie nad tym, jak  to się stało 
niespodziew anie, m yślał Neczaj za 
swego krótkiego pobytu  w  Krakowie, 
pow róciw szy rychło z Plant do ka­
wiarni, gdzie zaszył się w  ką t sali o 
średniow iecznym  sklepieniu i godziny 
całe siedział ąam otny w szarobłękit­

n y c h  kłębach dym u tytoniowego.
— Tak, gdyby nie Leńska w ów ­

czas... tu  przy tym  samym stoliku... 
przecież nie byłoby do tego doszło — 
mówił do siebie, drżącą nerw ow o ręką 
niosąc do ust nową filiżankę czarnej 
kawy..

.Przywidziało mu się, że ją  samą 
w tej sali poprzez m gławicę dym u zo­
baczył i tak  się przeląkł, że zerw ał się, 
z miejsca, w ybiegł na ulicę niem al n ie­
przytom ny, chw iejący się na nogach.

W łóczył się po mieście bez celu.* 
Bił się ze swymi myślami. A tym cza­
sem wieczór późny oświetlił Kraków 
m nóstwem  lamp, k tó rych  św iatła ra ­
ziły w zrok Neczaja. W ielkie, m leczne 
kule lamp elektrycznych, wiszące nad 
ulicami, w ydaw ały  mu się księżycam i 
zwielokrotnionym i. Nie wiedział, d la­
czego oczy jego unikały  światła... 
Schronił się przed nim na P lanty i k rą ­
żył w  cieniu drzew.

N araz uczuł znużenie takie, że zde­
cydował się poszukać noclegu. Nie po­
m yślał przedtem  o hotelu. W ięc sk rę­
cił, w  Bramę Floriańska, by  iść w  stro ­
nę Rynku. W tem  stanął jak  w ryty. 
Przed nim wysoko, daleko, -nad m ia­
stem, na końcu ulicy Floriańskiej, za­
m ajaczyła w izja .świetlana.,.

Co to jest? Co to być może?
Tysiące lamp rozśw ietlających m ro­

ki m iasta w ydały  mu się m arnym i k a ­
gankami, tak  nikłymi, jak  owe la ta ­
renki w  rękach górników, w ędrujących 
krużgankam i podziemi. A nad tym  ty ­
siącem  świeczek w idział jakąś w ielką, 
jasną, o błękitnym , łagodnym  świetle 
lampę, k tórej sy lw eta na granatow ym  
od ciemności niebie rysow ała się w ian­
kiem  w ieżyczek strzelistych i tw orzy­
ła św ietlistą koronę...

N iby zaczarow any szedł przed sie­
bie, z okiem w to zjaw isko utkw io­
nym.

— Co ja  widzę?... Gdzie ja  jestem?... 
Czy to są owe halucynacje, k tóre by 
mogły, mnie nawiedzić w razie roz­
w oju choroby, jak  przypuszcza, lekarz,

N atknął się wśród tego na grupę 
turystów , k tórzy w łaśnie w ten  w ie­
czór sobotni w prost z kolei idąc do 
m iasta, zachw ycali się tym  samym wi­
dokiem. To go ocknęło. Rozmowa ich 
głośna o ilum inacji szczytu w ieży m a­
riackiej doprow adziła go do przytom ­
ności. Zrozumiał, że to nie choroba, 
k tó rą  dziś nastraszył go lekarz.

Kiedy teraz w  sanatorium , w .kilka 
dni od owego w ieczora krakow skiego 
zaczął znowu po raz dziesiąty w racać 
wspom nieniem  do tragicznych godzin 
z Jurkiem  M iodońskim  i ks. W ierciń­
skim, jego zam knięte oczy widziały 
nieprzeniknioną ciemnicę, w  której 
m ajaczyły jeno m izerne i chwiejne 
ogniki, a nad tą  bezm ierną powodzią 
m roków zimnych — w ysoko jaśniała 
taka sama, jak  tam  wtedy, błękitna 
łam pa-korona z wieżyczkami...

W tem  na taras sanato ry jny  wszeclł 
lekarz i m iędzy leżakam i krążąc szu­
kał profesora Neczaja.

—• Tutaj jestem  proszę pana.., — 
ozwał się poszukiw any.

Lekarz stał nad nim dłuższą chwilę 
m ilczący i obserw ow ał go uważnie.

— Jest tu  ktoś, kto chciałby się 
z panem  widzieć, panie profesorze, 
ktoś, kto w  tym  celu aż przyjechał... 
No, a nie wiem, czy to osoba bliżej 
pana interesująca... no, i czy pan się 
dziś czuje mniej zdenerwowany...

— A któż to taki?
— Podała nazwisko... pani Leńska.

H anka nie m ogła żadną m iarą prze­
móc się, by  po aw anturze, jaką  w y­
praw ił Stasinek, zjawić się w  biurze. 
Szefowi za m iejsce podziękow ała li­
stownie. Została dziew czyna bez po­
sady. Nie będzie z czego żyć. M yśl ta 
m artw iła ją  mniej jednak, niż k rzyw ­
da, jaką, mimo woli w yrządziła Podol­
skiemu. To gryzło ją gorzej, bo na sie­
bie składała całą w inę za to, że 011 
posadę stracił i wątpliw e, czy zdoła 
now ą zdobyć. Siebie w iniła za n ie­
szczęsny los jego matki. Na siebie 
w  ogóle brała teraz w inę za jego pi­
jaństwo. W ciąż pytała się w  m yślach 
udręczonych..^— czy m iała praw o w y ­
bierać m iędzy Podolskim a Koreckim. 
Chwilami w ydaw ało się dziewczynie, 
że to chyba naturalne, iż poznawszy 
w  tym  czasie docenta, nabrała  do n ie­
go więcej sym patii i pozwoliła jem u 
zająć się jej osobą, aniżeli do tam te­
go, którćgo nałóg odpychał ją, w strę t 
budził, lękiem  przejmował... A toli za­
ledwie tak  pom yślała o tym, już coś 
z głębi duszy, jak  gdyby sumienie, od­
zywało się przeciwnie:

— Cóż pan Janusz... przecież jego 
życie nie będzie od tego zależało, czy 
ty  będziesz jego żoną, czy dziesięć to ­
bie podobnych.,, jego każda zechce. A 
tam ten? taki nieszczęśliwy, taki przez 
w szystkich opuszczony... Jak  on się 
przed tobą żalił w tedy wieczorem  
w Parku Jordana, jak  on ciebie b ła­
gał o litość, o pomoc, bo wiedział, że 
tylko ty  jedna możesz .go ocalić... A 
tyś mu życie złamała, w epchnęła go 
w pijaństw o jeszcze głębiej, bezna­
dziejniej... (C. d. n.).



G o s p
GRYKA I PROSO N A  KASZĘ.

Ludność miast, a także wsi pow in­
na się obywać bez zagranicznego ry ­
żu, bo w szak nasza kasza, z własnego 
jęczm ienia, prosa, czy gryki, nie jest 
gorsza od ryżu pod względem  smaku, 
a przew yższa go swą w artością o d ­
żywczą. Rośliny te udają  się u nas 
dobrze.

Spraw a upraw y zbóż kaszow ycb ma 
dla naszego rolnictw a szczególne zna­
czenie. Bo po pierw sze w arto zaoszczę­
dzić w  gospodarce publicznej' w ydatku 
na zagraniczny ryż, a po drugie w ar­
to zacząć się treściw iej odżywiać, za­
m iast spożywać ziemniaki. Rozwiązać 
tu  też można częściowo spraw ę obsie­
wu pól, zalanych wodą przez ostatnią 
powódź, w zględnie można obsiać grun­
ty  po nieudałych koniczynach i t. p. 
Na każdej glebie upraw ia się grykę. 
W  gospodarstwach, zasiew ających du­
żo żyta,' przesiew anie pól co kilka lat 
gryką, jest naw et koniecznością, bo 
gryka skutecznie pom aga rolnikow i 
w  tępieniu  chwastów, zwłaszcza perzu 
i pozostaw ia po sobie rolę czystą. G ry­
ka  jest więc doskonałym  przedplonem , 
szczególnie pod okopowiznę. G ryka o- 
bok białej koniczyny, jest chyba n a j­
bardziej m iododajną rośliną i pow inna 
się ciesźyć względam i pszczelarzy. 
W arto w ięc siać grykę, bo jest to ro ­
ślina o dużej w artości użytkow ej. M oż­
na ją  siać naw et w  lecie po przepad­
ły ch roślinach w skutek n iesprzy ja ją­
cych wm unków pogody, czy też zni­
szczonych powodzią.

W  każdym  Jeż gospodarstw ie po­
w inno się upraw iać proso. Trzeba prze­
znaczyć pod proso nieduży, ale możli­
wie najlepszy kaw ałek  roli. Proso w y­
m aga odchwaszczonej roli. N ie można 
go siać na świeżym  oborniku, b o ; tęn 
pow oduje zachwaszczenie, a poniew aż 
proso po w zejściu rośnie bardzo w ol­
no, może być zagłuszone przez chw a­
sty. Trzeba w ięc pole ustaw icznie pleć. 
Proso, kasza jag lana i odpadki ź niej 
są doskonałą karm ą przy w ychow ie 
m łodego drobiu. Ponieważ proso, tak  
jak  gryka, m a krótki okres rozwoju* 
siać je m ożna do połow y czerwca. Sie­
je  się proso rzadko, gdyż krzew i się 
pno silnie. Z w ysianego każdego k ilo­
gram a prosa można zebrać 100 kg. te ­
go ziarna.

Zboża kaszow e — jęczmień, gryka 
i proso — stosunkow o trzym ają się 
w  dobrej cenie. W arto  w ięc zwrócić 
w ięcej uw agi na upraw ę zbóż kaszo- 
wych, co jest zwłaszcza w  tym  roku 
bardzo ważne, bo m ożna w yzyskać n a ­
leżycie pola zniszczone powodzią, 
w zględnie uszkodzone przez m rozy 
w  zimie, albo też przez różne szkod­
niki. Na siew gryki i prosa je s t je ­
szcze czas, A .  M .

o d a r
U ŻYTKO W ANIE TORFU.

Torf jest dobrym  m ateriałem  naw o­
zowym. Do celu tego nadają  się od­
padki — w ierzchnie w arstw y, miał 
i pokruszone kaw ałki większe i m niej­
sze. Torf ma własność w chłaniania 
w ogrom nych ilościach wszelkich p ły ­
nów. Jeżeli w ięc posypiem y w ysuszo­
ny  torf na obornik, kupy kom posto­
we, odchody, gnojownie i t. p., to torf 
wchłonie w szelkie płyny, skutkiem  
czego wraz z wyżej wym ienionym i m a­
teriałam i utw orzy doskonały nawóz. 
Torf w chłaniając p łyny i tworząc jed ­
nolitą masę, nie tylko konserw uje n a ­
wóz, przyczyniając się do dobrego 
przechow yw ania jego, ale też dzięki 
tem u przeciw działa gniciu. Jeżeli w  u- 
stępach odchody stale będą posypy­
w ane m iałem  Torfowym, to nie tylko 
otrzym am y dużo doskonałego naw o­
zu, ale i pozbędziem y się tak  przykre­
go zapachu w ustępach. Ja k  wiadomo 
m uchy lęgną się głównie w  nawozach, 
gnojow niach i m iejscach ustępow ych. 
Przysypując te m iejsca torfem, u trud ­
niam y muchom  rozm nażanie: się.

O becnie po zakończeniu najw aż­
niejszych robót siewnych, a jeszcze 
przed sianokosam i, jest najodpow ied­
niejszy czas do robienia zapasów  to r­
fu na cały rok, zarówno na  opał, jak 
na nawozy. W  tym  celu w szelkie od­
padki torfowe należy gromadzić od­
dzielnie, suszyć na słońcu, a następnie 
zwozić gdziekolwiek pod dach dla za­
bezpieczenia przed deszczem. Używać 
torf dla pow iększenia ilości nawozów 
natu ra lnych , jak  obornik, kompost, 
m ożna w każdym  czasie, ale niew ąt- 
-pliwie najw iększe usługi odda rolni­
kowi torf w łaśnie teraz, k iedy  pod 
w pływem  ciepła obornik łatw o ulćga 
przedwczesnem u rozkładowi. A  M-.

W IADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Z n i ż k i  z b o ż a  n i e  b ę d z i e .  Ceny zbo­

ża dalekie są od opłacalności. Koni­
czyny i pasze słom iaste trzym ają się 
dość mocno, o tręby lekko zniżkowały. 
Pomimo ostatniej zniżki, oraz pew nych 
zapasów, posiadanych jeszcze przez 
rolników, można sądzić,' że do żniw 
zniżki zboża nie będzie. Zapasy psze­
nicy, jęczm ienia i owsa są już na w y­
czerpaniu u rolników, a chociaż za­
pasy  żyta są jeszcze niem ałe, to jed ­
nak dużo przeznacza się śru ty  na o- 
pas trzody.

P r z e w i d y w a n e  z b i o r y .  Co do przy­
szłych zbiorów trudno coś stanow cze­
go teraz powiedzieć. W edług zebra­
nych wiadomości przez Urząd S taty­
styczny, stan zasiewów żyta ozimego 
na ogół jest lepszy niż przed rokiem, 
natom iast koniczyny zapow iadają się 
znacznie gorzej skutkiem  grudniow ych 
m rozów bez śniegu. Zboża jare  dobrze 
przedstaw iają się. Rolnicy więc spo-

s t  W  O
dziew ają się zbiorów przynajm niej 
przeciętnych.

R y n e k  h o d o w l a n y .  Na rynku zwie­
rząt, m ającym  dla drobnego rolnictw a 
bardzo duże znaczenie, sy tuacja  uk ła­
da się dość mocno, a trzoda naw et 
zwyżkuje. Dotyczy to zwłaszcza trzo­
dy słoninowej, cięższej.

W p ł y w y  z  o p ł a t  p r z e m i a ł o w y c h .  

Ostatnife obliczenia w ykazują, że z o- 
p łat przem iałow ych w płynęło ogółem 
dotąd około 35 i pół m iliona złotych.

P r y s z c z y c a  j e s z c z e  n i e  w y g a s ł a .  O -  

statnio pryszczyca istniała jeszcze na 
terenie 14 w ojew ództw  w 62 pow ia­
tach i obejm ow ała 932 zagrody. W  po­
rów naniu z niedaw nym  obliczeniem  
nasilenie pryszczycy, zwiększyło się o 
blisko 50 procent. N ajw ięcej ognisk 
było w wojew. krakow skim  — 78, 
lwowskim  —- 70, tarnopolskim  — 68.

P l a n y  p r z e c h o w a l n i  n a  o w o c e .  Ko­
m itet chłodnictw a opracow uje plany 
przechow alni owoców, nadające się 
dla drobnych rolników. Plany przecho­
walni na 100 do 120 cetnarów  owoców 
pod budynkam i gospodarskim i zostały 
już opracow ane i będą do nabycia 
w  najbliższym  czasie.

Z n i e s i e n i e  s ł u ż e b n o ś c i .  W  roku 
1939/40 zniesione zostaną służebności, 
czyli tak  zwane serw ituty, w  601 m iej­
scowościach, a w  28.800 gospodar­
stwach. Jako rów now artość za zniesio­
ną służebność otrzym ają te gospodar­
stw a praw ie 39 tysięcy  hek tarów  grun­
tów. Znoszenie służebności może być 
również dokonane przez w łaścicieli fol­
w arków  gotówką. Obliczają, że w  tym  
roku drobni rolnicy otrzym ają prze­
szło 261 tysięcy  złotych.

D r z e w o  d r o ż e j e .  Polskie drewno, 
tarcica, podrożało na rynku angielskim. 
O becnie ceny drew na Polskich Lasów 
Państw ow ych są o jeden funt szter- 
ling wyższe od cen ostatniego cennika.

I l e  j e s t  p i e n i ę d z y  w  o b i e g u .  Ogólny 
obieg pieniężny w  Polsce niedaw no o- 
siągnął 2 miliardy, 272 m iliony złotych, 
wobec 1 m iliarda 578 milionów 600 ty ­
sięcy zł. przed rokiem. W zrost obiegu 
w ynosi przeszło 693 mil. 400 tys. zł.
, Ceny ż y t a  w  P o l s c e .  N otow ania gieł­
dowe w ykazują następujące ceny żyta 
za 100 kg.: W arszaw a 15.50 zł., Kraków 
15.52 zł., Lwów 14.62 zł., Poznań 14.87 
zł., Katowice 15.87 zł., W ilno 15 zł.

325

K a to lick i Zakład B lach arsk i 
g a la n tery jn o -b u d o w la n y

M i c h a ś  B a c i a
Tarnów, ul. Krakowska 26. — Telefon 284.

w ykonuje w sze lk ie  pokrycia dachów  
i w ież k oście ln ych  w szelk im i m ateriałami, 
przeprowadza gruntow ne naprawy, zakła­
da piorunochrony, w yrabia i utrzym uje na 

sk ładzie roboty galanteryjne.

K ilkanaście m orgów  pola z zabudow a­
niam i gospodarczym i w y d z i e r ż a w i  od
1 w rześnia b. r. Urząd parafialny w  Bochni.
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Na wystaw ie w N. 
Jorku powszechne 
z a i n t e r e s o w a n i e  
w z b u d z a  Pawilon 
Polski, pouczajqcy 
św iat o naszym do^ 
robku g o s p o d a r ­
c z y m i  kulturalnym  
w  ciggu ostatnich 

dwudziestu lat.

Na stra ży
osłabionego zdrowia
wino chinowo-żelaziste

z  o r ł e m
Magistra Wrzi|sztoforskiego

Ważne dla PT. Duchowieństwa 
i Komitetów kościelnych. 

P r a c o w n i a
art. rzeźb ia rsk o -p oz ło tn iczo -sto la rsk a
wykonuje nowe i odnawia stare: ołtarze, 
ambony, konfesjonały, feretrony, ławki, bra­

my i figury.
Projekty bezpłatne, ceny bezkonkuren­

cyjne, wykonanie solidne i termin wykonania 
są dewizą wytwórni.

Stanisław Kozioł
Wola Rzędzlńska koło Tarnowa.

W  K i e l e c c z y z n  le 
wskutek d ługotrw a­
łych deszczów w y­
la ł szereg rzek po­
w odując p o w ó d ź  
i o lbrzym ie straty.

JEDYNA KATOLICKA

Spółdzielnia z ogr. odpow.
w  T a rn o w ie , ul. N o w y  Ś w ia t 1

poleca
wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kółek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczym 

w sze lk ie  tow ary kołon ia lno-sp ożyw cze
po cenach jak najniższych, t

P op iera jc ie  k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i  za p isu jc ie  s ię  na c z ło n k ó w !

Tarnów, Krakowska 12.
JYs te l. 1082

poleca w dużym wyborze: 

b ie lizn ę  m ęsk ą  i dam ską, p o ń czo ch y , 
ręk a w iczk i, sk a rp etk i, w a lizy , cera ty , 
p rzy b o ry  do sz y c ia  i h a ftu , k o sm e ty k ę  

oraz w sz e lk ą  g a la n ter ię .
H urt i d eta l.Pracownia śiusarsko-mechaniczna i rowerowa

, Zakład blacharski 
galanteryjno-budo wlany

JAN G Ó R O WS K I
TARNÓW, ul. Przecznica Strusinska Nr 8.

wykonuje wszelkie naprawy i krycia da­
chów, wież kościelnych, oraz zakłada 

piorunochrony.
Zakład prowadzi w  Tarnow ie przy ul. Tar­
gow ej 10 (Burek) własny sklep naczyń ku­
chennych, porcelany, szkła, oraz wyrobów 

blaszanych.

E L E K T R O T E C H N I C Z N Yw T arn ow ie , u l. D aszyńskiego 9. (obok E lek trow ni)
posiada na składzie: ram y krótkie sporto­
we, długie drogowe, sztorcowe na półba- 
lony, sztorcowe na ostre koła, widełki 

| różnego gatunku.
Kompletne ramy każdego gatunku. 
Wszystkie ramy gwarantowane! 

Połam ane row ery naprawiam  s z y b k o  
i pod gwarancją.

ZYGMUNT LACHOWICZ.

W. WĄTKA
w Tarnowie, przy Krakowskiej 28

posiada na składzie: wszelkie m ateriały ele­
ktrotechniczne i instalacyjne Jak: — lampy, 
żarówki, przewody itp., baterie anodowe i kie­
szonkowe. Fachowe ładowanie aknmniatorów 

1 Ar ty kały pierwszej jakości.
Ceny niskie. — — — Obsługa fachowa.

P r e n u m e r a ta  wynosi: rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł.
jedynczy 10 gr.

Za g r a n ic ą  rocznie — 10 zł, półrocznie 5 zł.

Numer po- C en y  o g ło s z e ń :  Cała str. 120 zł,Va — 60 zł, 1U — 30 zł, Vs — 15 zł, 
Vw — 8 zł, V82 — .4 zł. — Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia­
da. — Zwrot rękopisów tylko na wyraźne zastrzeżenie.

Adres Redakcji i Administracji: Tarnów, ul. Katedralna 3. Telefon Nr 441. Konto P. K. O. 404.750.
Redaktor i wydawca: ks. Józef Paciorek. Drukarnia Diecezjdlna w Tarnowie.


